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Trumna lorda Nelsona 
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a 
Połów Pereł 


SONIA HENIE 


dziesięciokrotna mistrzyni świata, po- 
twierdziła w ubiegłym tygodniu w Pa- 
ryżu, swą niedoścignioną technikę 
łyżwiarską. 


Z ŻYCIA TOWARZYSKIEGO 


MENELAN 


LOW 


W _ pomiecie brzeżańskim, m lasach fundacji ś. p. 

Jakóba Potockiego, odbyło się niedamono polomanie 

na dziki. W polowaniu rozięli udział: szef sądownictwa 

wojskowego pułk. T. Maresch, starosta brzeżański 

p. Woyciechowski, starosta Zborowa p. Kocuł, dyr. 
zarządu dóbr fundacji, p. Roja. 


Przybycie do Warszawy nowego posła Cze- 
chosłomacji, d-ra Ślavika 


DODODOOEE 


OOOO OOOO OWY OO TYYTN 


F NAJPIĘKNIEJSZA PANI 


PN ZAKOPANEGO 


E TAA 


POŻEGNANIE W AUTOMOBILKLUBIE 


Kazimiera Skalska, artystka teatrór stołecz- 
nych, bawi m Zakopanem, gdzie plebiscytem 


Vicehr. J. Davignon, długoletni poseł belgijski ro Warszawie, opuścił Pol- 
skę, gdzie zostawii liczne grono przyjaciół, którzy go z żalem żegnali. unano jej: miana. Wajpiekniejszeji Pori 
fot. J. Ryś. Zakopanego”. 
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"W. Monachjum pochód rozwijał się pod prze- 
mwodnictwem Arlekina. 


JAK LU D AVE 
SAALEL! ; 
W. O STAT KF 


W starożytnej Norymberdze karnawałowy korowód prowadził wspaniały 
rumak... samochodowy. 


siise z ona) zeeytrzą 


AŻ | 


a ia Go, miejskiej "hali, niebrzydka i nie 
"48 „ , śpiewał Paryż, „wybierając jak co rok, 
seija: ORA Hal“, 


Karnawał Nicejski odznacza się coraz mniejszą mwybrednością publiczności i co- 
raz ordynarniejszym stylem masek i kukieł 


ve 


' Panowie p 


_ L. CHRZANOWSKI 


Obawy o pokój, troska o naj- 
bliższą: przyszłość międzynaro- 
dową są udziałem wszystkich 
rządów, wszystkich społeczeństw, 


-—=wszystkich-- parlamentów. euro- 
'pejskich i wszystkich niemal 


części świata. 


. © Międzynarodowe konferencje i 
: > -pertraktacje 


są na porządku 


-~ dzieńnym. W Paryżu, w powrot- 


Em; 


nej drodze królów, szefów rzą- 


_. dów i ministrów, wracających 


123 


z żałobnych uroczystości -pogrze- 
bowych w Londynie — odbył się 
niemal mały kongres. Ukorono- 
wane głowy i przedstawiciele 


„ Austrji, Małej Ententy, Bałka- 


"nów, Sowietów i Francji doko- 
mali „wymiany zdań”, „zapozna- 
"wania się z poglądami", „prze- 
glądu dyplomatycznej współpra- 
AE 


Tak to się nazywa w języku 
dyplomatycznym. 


W rzeczywistości żaś oznacza. 


do to badanie, jak silna jest 
współsolidarność tych państw w 


osłowie milczeli... 


bieżenia starciu zbrojnemu, któ- 
reby mogło wywołać wojnę w 
Europie. ERA j 

Dziś to niebezpieczeństwo do- 


strzegł i sukcesor Hoare a, min. 


"Eden, dziś i on więcej zaczyna 


obronie pokoju, utrzymania trak- * 


tatowego status quo, jak dalece 


jedni mogą liczyć na: drugich, 
gdyby w Europie ktoś pogwał- 
cił stan pokoju! 

W rzeczywistości oznaczało to 
poprostu, coby trzeba dla bez- 
pieczeństwa pokoju uczynić, gdy- 
by Niemcy „uskuteczniły” an- 
schluss. Gdyby Austrja wbrew 
woli Małej Ententy powołała na 
tron Habsburga. 

W rzeczywistości wyraziła się 
w tych obradach troska, eo ozna- 
cza pakt francusko - sowiecki. 
Troska, coby było, gdyby „Dale- 
ki Wschód“ wciągnął Sowiety w 
wojnę? 

Tych trosk, o których się mó- 
wi, pisze i dyskutuje w całej Eu- 
ropie, możnaby wymienić wiele. 
Nie są to troski kawiarniane. Nie 
są to troski i obawy urojone, sko- 
ro wrzący sankcjami minister 
Eden tak radykalnie zmienił ton 
swych deklaracyj i ostrze swych 
działań od chwili, gdy stał się 
odpomiedzialny za politykę an- 
gielską i za bezpieczeństwo An- 
glji w zakresie jej umocnień dy- 
plomatycznych. Dziś już nie ata- 
kuje się w Anglji b. ministra Sa- 
muela Hoarea, który, widząc 
niebezpieczeństwo. zagrażające 
pokojowi Europy — m Europie, 
chciał, aby Europa pozostała so- 


lidarna, zjednoczona. tem *czuj- ` 


` niejsza, tem silniejsza dla zapo- 


dbać o skórę Anglików, dziś i je- 
go ton wobec Włochów i sankcyj 
stał się pełen umiaru i rozsądku. 

Dziś możliwości  trójsojuszu, 
czy tylko -współpoparcia się 
przez: Niemcy — Włochy — Ja- 
ponję. rozpatrywane były i są 
w gabinetach wielu ministerstw. 
Dziś walka o pakt Francji z So- 
wietami była walką najtęższych 
polityków i znawców sił i możli- 
wości międzynarodowych we 
Francji. 

Dziś ekspansja. Japonji prze- 
kroczyła już w zasadzie i prak- 
tyce kontynent Azji. Jej zbroje- 
nia, ciągle „utarczki“ na granicy 


sowieckiej, powiększanie floty, 


wreszcie niedawna rewolta i dra- 


mat wewnętrzny świadczą, że i 
od tej strony pokój nie jest zbył 


murowany. 


Konfliktów, niepokoju, tarć — 


jest więc aż nadto, aby pobu- 
dzić aktywność rządów, aby 
przezorność i troskę parlamentów 
podniecić i do działania we- 
ZWać. 

Po słynnej debacie w parla- 


mencie angielskim, dziennik. 
londyński „limes“ pisał: „Izba 
powiedziała rządowi znacznie - 


więcej, niż rząd ze swej strony 
mógł jej zwierzyć. Nikt nie bę- 
dzie się uskarżał, jeśli plan rzą- 
dowy, z którym zapoznamy się 
za parę tygodni, odbijać: będzie 
aprobatę, wyrażoną przez człon- 
ków parlamentu“. 

A dalej: ... „sprawy, dotyczą- 
ce obrony narodowej nie należą 
do domeny polityki wewnętrz- 
nej. Ostatnie debaty winny po- 
zwolić na ustalanie nowego pro- 
gramu obrony narodowej w naj- 
pełniejszem porozumieniu 
wem wszystkich stronnictw“. 

Polityka zagraniczna jest dru- 
giem, potężnem ramieniem obro- 
ny krajowej. Porozumienia mię- 
dzynarodorwe, pakty, sojusze — 
lo broń równie. potężna, jak naj- 
grubsze Berty i najzłoślirosze 
gazy. - ; 
Więcej nawet, są one nieraz 
mocniejsze od broni palnej, lot- 


> niczej i podwodnej. Gdyby Fran- 


cja w roku 1914 dla swej obrony 
nie miała paktów, wypracowa- 
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ideo- ` 


nych przez jej mądrą i przezor- 


ną dyplomację — Grube Berty = 


byłyby zbombardowały Paryż! 
Posłowie polskiego Sejmu byli 
bardzo „mowni“, gdy chodziło o 
wygodę czy wygódkę w takiej 
lub innej gminie. Zabierali głos 
w obronie żubrów z lasów pań- 
stwowych, ciszy  zamyślonego 
Giewontu, dziewiczości Kaspro- 
wego Wierchu i wielu spraw, ale 
zaopatrzyi swe rozmowne usta 
w duże hausty wody, kiedy „o- 
mawiano“ budżet, a więc i spra- 
wy naszej polityki zagranicznej. 
Nie przeczymy, że na temat 
naszej gospodarki, naszej polity- 
ki administracyjnej i wewnętrz- 
nej wypowiedziano w _ Sejmie 
wiele uwag słusznych. Nie chce- 
my pomniejszać zasługi tych nie- | 
licznych posłów, partycypują- ` 
cych twórczą krytyką w pracy 
państwowej. 12 
Temniemniej stwierdzamy ze 
zdumieniem, że po referacie po- 
sla Walewskiego, referującego 
budżet M. S. Z., nikt, dosłownie 
nikt nie zabrał głosu. Poseł Wa- 
lewski referuje budżet M. S. Z. 
od paru lat, jest więc niewątpli- 
wie dokładnym znawcą... budze- 
tu M. S. Z. Ale wówczas, gdy Je- 
den z jego kolegów angielskich, 
również znawca spraw -zagra- 
nicznych, sir . Austen Chamber- 
lain, wytykał niebezpieczeństwa 
obecnej sytuacji międzynarodo- 
wej — ani polski referent, ani : ` 
polscy posłowie tych trosk nie 
miel.. -— 
Sprawy 


gmin, samorządów, 


-rolnictwa są niewątpliwie niesty- 


chanie ważne, ale są przecież 


"chyba w Sejmie. posłowie, któ- 


rych stać na ujęcie zagadnień. 
ogólnopaństwowych. 

Kiedy na całym świecie huczy 
od troski wzmożenia bezpieczeń- 
stwa i pokoju — polscy sejmo=. 
wcy milezeli! ŚL: 

Czy dlatego może, że świat ca- 
ły jest w hypnozie, że myli się, 
że niepotrzebnie obawia się, że 
najsłuszniejsza i najbezpieczniej- 
sza jest właśnie nasza polityka? 

Ale jeśli tak, to niech nam to” 
pomiedzą. Niech utną głowę nie- 
pokojowi, niech ucieszą obywa- 
teli dobrą nowiną, niech wzmoc- 
nią ich gospodarczą twórczość 
zapewnieniem międzynarodowe- 
go bezpieczeństwa! > 

Niech powiedzą o tem z pel- 
nem. poczuciem odpowiedzialno: 
ści. Przemawiać z sensem można 
nietylko: ganiąc, ale i chwaląc 
czyjąś. politykę. 

Panowie posłowie jednak mil- 
czeli! 


Kiedy premier jest senatorem. 


Kiedy premjer staje się sena- 
torem, to okazuje się, że nie- 


zawsze senator wie, co chce po- ` 


wiedzieć... komisja. 

Nikt nie jest prorokiem wśród 
swych najbliższych, mówi przy- 
słowie. Sprawdził niedawno 
prawdziwość tego przysłowia b. 
premjer Leon Kozłowski. ` 


Objął referat, opracował refe- 
rat, wygłosił reterat i... jakoś nie 
wyszło. Komisja powiedziała: 
„nie, ja tak nie myślę”. 

— No to się poprawi. 


I ma być poprawka. Jak u 
krawca. Albo poprostu taka 
„pieregzaminowka . A mówią, 
że trudniej jest być premjerem, 
niż referentem! Okazuje się, że 
nieprawda. 


A przecież każdy poseł, każdy . 


senator wie, co powinien robić 
minister, wicepremjer, premjer. 
Tylko podobno nie zawsze wie- 
dzą już co robić, kiedy stają się 
ministrami. Widocznie za mało 
dobrych referentów staje się mi- 
nistrami, a zbyt wielu ministrów 
chce być referentami... swych na- 
stępców. 


Duch bije się w piersi. 


Pan poseł Duch wygłosił wiele 
trafnych uwag o naszej admini- 
_stracji. Poseł Duch jako niedaw- 
ny wysoki dostojnik państwowy 
ma doświadczenie i jego deklara- 
cie są miarodajne. 

Jak podaje „Goniec Warszaw- 
ski”, w przemówieniu swojem na 
temat aparatu administracyjne- 
go p. poseł Duch, b. podsekre- 
tarz stanu w min. spraw we- 
wnętrznych, oświadczył: „Przy- 
znaję się, że osobiście, utorowa- 
łem drogę wielu ludziom z woj- 

-ska do administracji, którzy, nie 
mając odpowiednich kwalifika- 
"cji, nie włożyli takiego wysiłku 
w pracę, by podołać nowym obo- 
wiązkom. Zepsuci awansami woj- 
skowemi niejednokrotnie uwa- 
żali swe placówki za odskocznię 
„dla dalszej karjery i nie zdawali 


sobie sprawy, że na. powierzo- 
nych placówkach powinni trwa- 
le pracować”. 

Mundur polskiego wojskowego 
jest jednem z ukochań całego 
narodu. Kult dla armji i dla pol- 
skiej siły zbrojnej nie może b 
jednak wykorzystywany przez 
te nieliczne jednostki, z któremi 
zazwyczaj wojsko bez wielkiego 
żalu się rozstaje, a które dlate- 
go. że miały na sobie mundur, 
chcą „w cywilu” być czynnikiem 
ultramiarodajnym. | 


Wydłużona twarz. 


Podobno jeden z senatorów, 
przemawiających w senackiej 
komisji budżetowej, zaraz po 
dyskusji niezbyt dlań szczęśli- 
wej udał się do sejmowego fry- 
zjera. Po starannem  ogoleniu 
„cyrulik sejmowy” wymienił na- 
leżną sumę. 


— (o to? — zaoponował sena- 
tor. — Dlaczegóż to dziś mam 
płacić dwa razy tyle, niż zazwy- 
czaj ? 

— Pan minister wybaczy 
odparł „cyrulik* z Wiejskiej, — 
ale panu senatorowi dziś twarz 
tak się przeciągnęła, że jest dwa 
razy dfuższa, niż normalnie. 


Bądźmy przyjaciółmi. 


Z takiem hasłem zwrócił się kan 
clerz Hitler do Francji w swym 
słynnym wywiadzie, udzielonym 
ruchliwemu dziennikarzowi fran- 
cuskiemu, p. Bertrand de Jouve- 
nel. Argumentując to swoje pra- 
gnienie porozumienia, kanclerz 
Hitler powołał się jako na doko- 
nane już zbliżenie z Polską. 


Mówiąc na ten temat, kanclerz 
trzeciej Rzeszy zaznaczył, że nie 


‘o komplement, przyznający dy- 


plomatyczną zręczność, chodziło 
mu, ale „poprostu, naprężenie 
między Niemcami a Polską nie 
mogło trwać. Było więc logicz- 
kres. Udało mi się i cały naród 
niemiecki odczuł ulgę. A teraz 
pragnę tego samego w stosunku 
do Francji. Nie jest dobrze, gdy 
narody zużywają swe siły psy- 


A JA SOBIE STOJĘ W KOLE... 


chologiczne na bezpłodne niena- 
wiści . 

To pełne przyjaźni oświadcze- 
nie przyszło w samą porę. 

Przyjaźń nie powinna niszczyć. 
Prezes banku Niemiec p. dr. 
Schacht winien to sobie zapamię- 
tać. Nie wolno niszczyć trakta- 
tów. Nie wolno niszczyć granic 
Polski. Ale p. dr. Schacht jest 
uparty, o rewizji terytorjalnej 
mówił jeszcze w czasie konferen- 
cji w Hadze. Bez zmian granicz- 
nych nie widział finansowej moż- 
ności dla Niemiec wywiązania się 
z zobowiązań płatniczych. 


Reżym się zmienił. Ambasado- 
rowie zmienili się. Skala zaufa- 
nia zmieniła się. Przyjaźń istnie- 
je. Pan Schacht się nie zmienił, 
znów w Gliwicach sięga po gra- 
nice Polski — przyjaciel najdroż- 
szy! 

Jakże on musiał w Berlinie do- 
stać po łapach, wysuniętych w 
kierunku naszej granicy! 

A ci nieposłuszni schulraci z 
Kwidzynia i inni, o których pisze 
Melchjor Wańkowicz, iż w szko- 
łach Prus Wschodnich rozwie- 
szają mapy z napisem „zur Zeit“, 
zastosowanym do granie Polski. 
Chwilowe granice — czy chwilo- 
wa przyjaźń? Co za niesubordy- 
nacja tych regjonalistów wobec 
władz centralnych! 


Według wiadomości opubliko- 
wanych przez całą prasę codzien- 
ną, nazistowskie organizacje na 
Śląsku nie wykazały lojalności 
wobec Polski. Prowadzono gwał- 
towną agitację, stworzono akcję 
opartą o 25 pism subwencjono- 
wanych z zagranicy. Można i tak. 
Ale czy ci naiwni choć występni 
młodzieńcy zastanowili się, że 
stali się poniekąd wrogami naro- 
du niemieckiego, który „z ulgą. 
przyjął zakończenie naprężenia z 
Polską“. A możeby ich wydać w ` 
ręce sądów niemieckich? 

Jak nam telefonują w ostat- 
niej chwili z Berlina, p Schacht 
jeszcze nie ustąpił. 


Obymatel Zero. 


„| WYBIERAM TO, CO WOLĘ. 


A 


Z ŻYCIA DAWNEJ 
WARSZAWY 


Muzyczny 'salon Grossmanów 


(Ze wspomnień osobistych). 


Liczne jest jeszcze grono osób, które 
bywały w gościnnym domu pp. Gross- 
manów, i zapewne niejeden 
się, gdy w nagłówku niniejszego arty- 
kułu wyczyta. że ten zawsze tak oży- 
wiony, tak młodzieńczo ruchliwy, we- 
soły i uprzejmy gospodarz, którego 
wszyscy tak lubili i niewątpliwie tak 
żywo jeszcze mają w pamięci, byłby 
dziś stuletnim starcem. 


zadziwi 


_ Jeżeli. kreśląc sylwetkę muzyka-kom- 
pozytora, nie zaczynam od dat biogra- 
ficznych i działalności kompozytorskiej. 
lecz od przyjęć w domu pp. Grossma- 
nów. to znajduje to wydłomaczenie w 
iej niepowszedniej roli, jaką te przy- 
jęcia odegrały w kulturalnem życiu to- 
warzyskiem Warszawy na przestrzeni 
pez mała pół wieku. 


Dom pp. Grossmanów przy ul. Ma- 
zowieckiej mieścił na parterze ogromny 
skład fortepianów firmy „Herman i 
Grossman“, a na pierwszem piętrze 
obszerne mieszkanie gospodarstwa. By- 
wali u nich niemal wszyscy, kogo ze 
sztuką łączyły bezpośrednie lub choć- 
by tylko pośrednie stosunki, — od ar- 
tystów wszechświatowej sławy aż do 
1 zw. wówczas „dyletantów* albo 
„amatorów“, a obęenie „miłośników 
sztuki”. I nietylko sztuki muzycznej, bo 
spotykało się tam również cały niemal 
polski świat literacki, prawie wszyst- 
kich współczesnych malarzy i rzeźbia- 
rzy, oraz najwybitniejszych przedstawi- 
cieli świata teatralnego, — no i oczywi- 
ście dobrych przyjaciół rodziny Gross- 
manów ze sfer towarzyskich. Chociaż — 
prawdę mówiąc — wszyscy chyba go- 


„Pomrót z bridge'a od Grossmanómw*. 
Karykalura Fr. Kostrzerwskego. 
(Zahoroski, Kostrzewski, Wieniawski, Kotarbiński). 


ście pp. Grossmanów uważali się za ich 
przyjaciół; a na tę powszechną sympa- 
iję tak licznego grona swych znajo- 
mych zasługiwali pp. Grossmanowie w 
calej pelni nietylko swą gościnnością 
i serdeczna uprzejmością, ale i zaleta- 
mi, jakie niezawsze się spotyka w sto- 
sunkach towarzyskich: oto nikt nie 
mógł doszukać się w nich ani śladu 
próżności lub snobizmu: obecność naj- 
dostojniejszych i najznakomitszych 
osób nie przeszkadzała im pamiętać o 
każdym z gości i okazywać im jedna- 
kowych względów: dla wszystkich 
życzliwi i uczynni. o nikim nie odzy- 
wali się z lekceważeniem lub złośliwo- 
ścią. ę 

same rodzaje 


Okazje do przyjęć i 
bądź 


tych przyjęć bywały rozmaite: 
bywały to: obiady w szezuplem kółku 
dla kogoś z artystów zamiejscowych,— 
bądź wieczory „wintowe” (dziśby się to 
nazywało ,„bridge'owe”) na kilka stoli- 


Obchód setnej rocznicy urodzin Chopina (w Filharmonji). 


ków. — bądź liczniejsze zebrania, naj- 
częściej z udziałem artystów polskich 
lub eudzoziemskich. którzy chętnie bez 


Ludmik Grossman 
rys. Fr. Kostrzewskiego. 


jakiegokolwiek nalegania grali lub śpie- 
wali, jak się muzykuje w domu przy- 
jaciół, — bądź wreszcie rauty „mon: 
stre“ na cześć jakiejś gwiazdy zagra- 
nicznej, na których to rautach bywało 
nieraz do stu osób. A że wówczas nie 
było jeszcze zwyczaju dawania gościom, 
jeść „na stojąco”, więc, dla posadzenia 
do kolacji tak wielkiej liczby zaproszo- 
nych. opróżniano kilka ogromnych sal 
w składzie fortepianów, gdzie wszyscy 
wygodnie zmieścić się mogli. 

Pomimo młodego wieku (byłem mniej 


więcej rówieśnikiem dzieci pp. Gross- 
man). miałem przywilej 


hywani» na 
wszystkich rodzajach zebrań, dzięki 
czemu mogłem poznać osobiście zarów- 


u, “no cały niemal świat artystyczny pol- 


> z A t = 


ski, jak i wszystkich artystów zagra- 
nieznych, jacy się w owym czasie u nas 
ukazali. Bo występy każdego takiego 
artysty, lub choćby tylko krótki pobyt 
w Warszawie, bywały zawsze okazją 
do przyjęć na Mazowieckiej. 

Z przyjęć, które silniej utkwiły w mej 
pamięci, wymienię np. raut dla Modrze- 
jowskiej (hr. Chłapowskiej). dla wiel- 
kiego kompozytora Piotra Czajkow- 
skiego, obiady z pp. Stengel (Marcelina 
Sembrich-Kochańska) lub z Bellincioni, 
mnóstwo wieczorów. na których śpie- 
wał Battistini lub graf niezrównany 
w swym humorze pianista Alfred 
Griinfeld. Tam też poznałem dwie mlo- 
dziutkie pianistki, ostatnie  uczenice 
Antoniego Rubinsteina: Zofję Poznań- 
ską (później Rabeewiczową) i nieżyjącą 
już Katarzynę Jaczynowską, 10-letnie- 
go Bronisia Hubermana i tylu. tylu in- 
nych.artysłów. 

Najlepszy obraz zasięgu stosunków 
artystycznych pp. Grossman daje al- 
bum autografów i rysunków. w któ- 
rem znajdują się tak cenne pamiątki. 
jak listy własnoręczne Sienkiewicza, 
Gounoda. Jana Straussa (z r. 1870) 
i Liszta (z r. 1877) o wystawieniu w 
Peszcie opery Grossmana „Duch Wo- 
jewody” oraz pocztówka od Puccinie- 
go, „rysunki. Fałata. (główka), Weloń- 
skiego (głowa Liszta). Juljusza Kossa- 
ka, Kostrzewskiego (portret Grossma- 
na), Horovitza (główka) i wyborne ka- 
rykatury Kostrzewskiego i Lenca (Nos- 
kowski z żoną), wiersz Anczyca lub 
autografy takich dawnych mistrzów. 
jak Auber (ur. 1782 r., wpisał się do 
albumu w 1866) albo Ambroise Thomas 
(autor „Mignon*). Korzystając z uprzej- 
mości j Grossman 


p. Wladysławowej 
(synowej), wynotowałem sobie z tego 
albumu naprędce niektóre ciekawsze 
nazwiska. Sądzę, że warto je przyto- 
czyć, ponieważ ich poczet stanowi nie- 
jako panoramę ruchu muzycznego w 
Warszawie z okresu kilkudziesięciu lat 
przed wojną, w którym to ruchu Lud- 
wicz, Sembrich-Kochańska, D'lur. Lan- 
zyk — zawsze żywy brał udział. 

Z muzyki polskiej: Antoni Katski, 
Moniuszko, Minchejmer. Zarzycki, Hen- 
ryk i Józef Wieniawscy. Żeleński. Pa- 
derewski, Stojowski, Józef Hoffman, 
Jm i Edward Reszkowie, Wierzbiłło- 
wiez, Sanbrich-Kochańska, Didur, Lan- 
dowska. ` 


Z muzyki zagranicznej kompozyto- 


rowie: LitoHf, Hans von Bülow, Saint- 


Stiens, Cezar Cui, Antoni i Mikołaj 
Rubinsteinowie. Czajkowski, Boito, 


Massenet, Leoncavallo, Mascagni, D‘Al- 
bert, Siegfried Wegner, Glazunow, 
Rachmaninow. ks. Perosi. Dohnanyi. 
kapelmistrze Nikisch i Safonow; piani- 
Ści: Tausig (zm. w 1871 r.). Rosenthal, 
Godowski, Leszetycki i jego ówczesna 


żona Anetta Essipow. Zofja Menter, 
Teresa Cureno. Klotylda Kleeberg (czte- 
ry najsławniejsze pianistki), Alfred 
Griinfeld. Busoni, Pugno, Cortot: 
skrzypkowie: Hauser (którego autograf 
z r. 1865 jest najstarszy w tem albu- 
mie). Auer. Sarassate. Sauret, Joachim. 
Wilhelmi, Martenu, Thibaut, Teresina 
Tua, Kubelik, Issay, Ondricek: wiolon- 
Casals; śpiewacy: 
Padilla, Paulina Viardot, Alicja Barbi, 
Saville, Bellincioni, Felia Litwine, Ca- 
valieri, Lola Beeth; tancerki: Charlotte 
Wiehe i Izadora Duncan, wreszcie Mo- 
drzejowska i Sarah Bernhard. 


czeliści: Popper i 


Toż to wszystko historyczne nazwi- 
ska w dziedzinie muzyki i, teatru! 
i 
Nie można też pominąć bezcennej pa- 
miątki — jedynej w swoim rodzaju — 
jaką stanowią dwa wachlarze p. Gross- 
manowej: jeden z nich składa się, z 
dwudziestu promieni, na zakończeniu 
których 20-stu artystów polskich wy- 
malowało swoje autoportrety, a miano- 


wicie: Augustynowicz, Badowski, 
Brandt. Ejsmond. Fałat. Juljusz Her- 
man, Horowitz, Jasiński, Wojciech 


Kossak, Kostrzewski. Miłosz i Wilhelm 
Kotarbińscy, Lene, Rosen. Stabrowski, 
Stanisławski. Szwojnieki, Wacław Szy- 
manowski, Weloński i Wyczółkowski: 
resztą wachlarza zapełniona jest niezli- 
czonemi podpisami artystów: 
złem wśród nich podpis Józefa Śliwiń- 
skiego. brakujący w albumie. — Dru- 
gi wachlarz pokryty jest po jednej 
stronie krajobrazem Wywiórskiego. po 
drugiej główkami, malowanemi przez 
Axentowicza, Horowitza, Kaufmana, 
Ciąglińskiego, Radwana i Woydygę. 


Ludwik Grossman urodził się w mie- 
ście Turku (Woj. Kaliskie) 6 marca 
1855 roku i zdobył solidną wiedzę mu- 
zyczną u Rungenhagena w Berlinie a 


potem u Freiera w Warszawie. Pierwszą 


znala- * 


2 rr vud. Vom kg 
Karykatura St. Lenca. 


jego większą kompozycją była opiera 
„Rybak z Palermo (1867). drugą „Duch. 
Wojewody”, wystawiony w Warszawie 
w r. 1875 a w Wiedniu w 1877, grany. 
również w Petersburgu i innych mia- 
stach; prócz tego póćmaty symfonicz- 
ne: „Szermierz z „Rawenny“, „Król 
Lear“ i „Marja“, dwie suity baletowe i 
kilka pieśni. Czardasz z „Ducha Woje- 
wody“ należy chyba do najpopular- 
niejszych utworów w Europie, dotych- 
czas bowiem wszystkie orkiestry w 
uzdrowiskach zagranicznych  zamiesz-- 
czają go stale w swych programach. 


HUMOR W TWÓRCZOŚCI AUTOREK POLSKICH 


Pod tem hasłem odbędzie się dnia 
6-g0 marca o godzinie 20 w sali Kon- 
serwatorjum Muzycznego wieczór lite- 
racki. 


Bogaty program obejmuje fragmenty 
utworów autorek polskich od dawnych 
czasów aż po dzień dzisiejszy. Znajdu- 
jemy tam nazwiska Drużbackiej, Hof- 
manowej. Orzeszkowej, Konopniekiej, 
Zapolskiej, jak i cały szereg współcze- 
snych autorek: Melcer, - Wielopolska, 
Samozwaniec, Kuncewiczowa, Morozo- 
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wiez Szczepkowska, Szpyrkówna, - Do-. 
browoiska i Kowalska. : 

Współudział przyrzekły pp. Marja 
Strońska, Halina Buczyńska i Helena 
Gruszecka. Konferansjerkę wieczoru. 
prowadzić będzie p, Jadwiga Kiewnar- 
ska. ; > FEAT 

Humor — rzecz cenna zawsze a obec-, 
nie rzadka. Zapowiedź skondensowa- 
nej wesołości spotka się z zasłużonem 
zainteresowaniem. - 
Bilety są już do nabycia w kasie Or- 
bisu w cenie od 50 gr. — 4 zł. 


POŁÓW 


Telefony nie uznają telefonów 


Tak jest naprawdę: PAST-a 
nie uznaje telefonu, jako środka 
porozumienia się ze smymi kli- 
jentami. Kiedyśmy się zwrócili 
„do tego przedsiębiorstwa z żąda- 
niem zmiany w redakcji telefo- 
nów zwykłych na wtyczkowe i 
zapytaniem, ile ta operacja bę- 
dzie kosztowała — odburknięto 
nam przez telefon opryskliwie, że 
klijentom informacji przez tele- 
fon się nie udziela. 

(To poco go mam, do licha?) 

No trudno. Jesteśmy wyjątko- 
wo łagodnego usposobienia. Po- 
słaliśmy odpowiednią osobę dla 
, otrzymania od PAST-y potrzeb- 
nych informacyj, i wypełniliśmy 
blankiet PAST-y, według otrzy- 
manych tam wskazówek. 


Myślicie, że sprawa była za- 
łatwiona? 

Nie. PAST-a oświadczyła, że 
pomimo wypełnienia blankietu, 
pomimo podpisania go i przyło- 
żenia stempla Administracji 
„Świata * — musi jeszcze przyjść 
do niej, do [Jaśnie Oświeconej 
PAST-y. jeden z członków Zarza- 
du Wydawnictwa „Świat“ osobi- 
ście. 

Żadna drobniejsza figura. Ko- 
niecznie członek Zarządu. Poto, 
żeby omówić przeniesienie telefo- 
nu z jednego pokoju do drugiego. 


Inny wypadek był taki: 

Ktoś miał w mieszkaniu tele- 
fon wtyczkowy, na dwa kontak- 
ty. Przed czterema laty na jego 
życzenie telefon ten zamieniono 
na.zwykły. Monter PAST-y kon- 
takty naturalnie ze ściany zdjął, 
bo były już niepotrzebne. 


Cóż się okazuje? Kontakty są 
wprawdzie zdięte — ale klijent 
za nie nadal płaci — od czterech 
lat — chociaż PAST-a wie, że 
kontaktu niema. Klijent jest oso- 
bą chorą, z domu nie wychodzi. 
A PAST-a na telefoniczne prote- 
sty ma zawsze jedną odpowiedź: 
„Proszę się zgłosić osobiście i my- 
jaśnić nam spramę*. Biuralistki 
telefoniczne widać nie rozumieją, 
kiedy się do nich mówi przez te- 
lefon — (tak jak nie rozumieją 
np. ..służące prosto ze wsi“) — i 
„każą“ klijentowi... fatygować 
się osobiście do PAST-y. 


Pozatem odpowiedź stała w tej 


cza już 


sprawie — którą klijent już po- 
ruszał wielokrotnie — brzmi: 

„U nas niema w wykazie, że 
u pana zdjęto kontakt, więc pan 
musi płacić. 

Klijent mówi: 

„No to niech pani przyśle tu- 
taj do mnie technika, niechże raz 
już strierdzi naocznie, że JA 
NIE MAM ŻADNEGO KON- 
TAKTU.“ 


Odpowiedź surowa z tamtego 
końca druta pada jak grom: 

— Ach, tak, więc pan nie ma 
kontaktu? Znaczy że pan go 
sam zdjął. To pan musi zapłacić 
nam teraz za ten kontakt... 

Klijent oszalały zemdlał i led. 
wo go docucono. 


Il faut mourir pour être belle 


Zdrowa, pełna życia, 35-letnia 
kobieta idzie do fryzjera. Każe 
sobie robić „wieczną ondulację*”. 
Po dokonanym zabiegu wraca do 
domu — i w dwie godziny po- 
tem umiera. Lekarze stwierdzają 
gwałtowny wylew krwi do móz- 
gu. (Wypadek ten miał miejsce 
w Warszawie w tych dniach). 

Bezkarne manipulowanie sil- 
nemi aparatami  elektrycznemi 
może być groźne dla zdrowia. 
Okazuje się, że może być groźne 
— i dla życia. Pierwszy dzy 
ignorant w sprawach elektro- 
technicznych, któremu dadzą do 
ręki machinę do wiecznej ondu- 
lacji, igra z nią nieświadomie i 
nieodpowiedzialnie. 

Odwaga kobiet — gdy chodzi 
o to, żeby się upiększyć — 
jest nieograniczona. Nie wystar- 
dzisiaj stare przysłowie 
francuskie „Il faut souffrir pour 
etre belle“. 
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Można: już mówić: „Il faut 
mourir pour être belle...“ 


Osobliwość 


Liczba emerytów zarządu miej- 
skiego Warszawy jest przeraża- 
jąco wielka. W dodatku przewa- 
żają emeryci „z bożej łaski” — 
którzy wogóle nie mają żadnej 
wysługi lat. 

5 tysiące osób pobiera emery- 
turę ro wysokości od 500 do 1000 
złotych miesięcznie. 

400 emerytóro — to osoby m 
mieku od 29 do 45 lat... (Liczby 
te podaje „Express Poranny“). 

Kogoby poprosić o zrobienie ja- 
kichś porządków w tych niesa- 
mowitych „osobliwościach '? 


Bodaj to znawcy 


W Warszawie władze śledcze 
przyłapały bandę handlarzy nar- 
kotyków. Banda sprzedawała 
narkomanom kokainę, dostarcza- 
ną przez przemytników. 

Co się jednak okazało? 

Oto przemytnicy w braku ko- 
kainy dostarczali handlarzom... 
zwykłą sodę. Handlarze nie byli 
o tem poinformowani — i dalej 
tę sodę sprzedawali narkomanom 
jako kokainę. 

Pointa całej sprawy tkwi w 
tem, że nabywcy, czyli miłośnicy 
i znawcy „białego proszku”, za- 
żywając tę niewinną sodę Za- 
miast kokainy — nie zauważyli 
wcale różnicy. Í i 

Co może sugestja... 


Religja czy interes 

Wielki rwetes podniosło naj- 
ciemniejsze żydostwo w Polsce 
— i nietylko w Polsce — ponie- 
waż kraj nasz nareszcie chce sta- 
nąć narówni z innemi państwa- 
mi cywilizowanemi i znieść ohy- 
dny, barbarzyński ubój rytual- 
ny. Rwetes ten robi się pod ha- 
słem... urażonych uczuć religij- 
nych. 

Wiadomo, że tak wcale nie 
jest. Wiadomo, że na całym świe- 
cie uboju rytualnego niema, albo 
bardzo ściśle ograniczony dla nie- 
licznych już fanatyków. A u nas 
idzie zupełnie o co innego: o zwy- 
kły, ordynarny geszeft. Ubój ry- 
tualny kosztuje nas bowiem tyl- 
ko... 80 miljonów rocznie. 

Ubój rytualny daje gminom 
żydowskim grube miljony co rok 


—. płacone; co najkomiczniejsze, 


przez ludność. chrześcijańską. I. 
ubój rytualny gwarantuje żydow-. 
skim hurtownikom mięsnym fak-. 


tyczny monopol rynku mięsnego, 
eo się odbija na naszem życiu go- 
spadarczem w ten sposób, że ho- 
dowca sprzedaje za bezcen, kon- 
sument płaci drogo. Różnica zo- 
slaje m przepastnych kieszeniach 
wielu pośredniczących chałatóm. 

Lepiej zawsze rzeczy nazywać 
po imieniu. 

Cała ta sprawa nie 
wspólnego z religją. 

' Już Chrystus wypędzał han- 
dlarzy ze świątyni... 

Ale to było dawno. 


ma nie 


-P S. Mądry i energiczny Po- 


znań, solidny Grudziądz, kultu- 
ralna Bydgoszcz — zniosły obec- 
nie u siebie jednem  pociągnię- 
ciem pióra to średniowieczne bar- 
barzyństwo. 
"Na czyje 
Warszawa? 


pozrwolenie czeka 


Celowość 


Komitet propagowania tury- 
styki we Francji przeznaczył 25 
tysięcy franków na nagrody dla 
urzędników celnych, którzy od- 
znaczą się uprzejmością wobec 
podróżnych i zasłużą na ich spec- 
jalną uwagę. Takie same nagro- 
dy przyznawane będą koleja- 
rzom. 

Pomysł wcale nie głupi. 


Możeby iu nas wprowadzić 


coś podobnego? 


Kryzys skończony 


Budżet wykazał nadwyżkę w 
wysokości 36 miljonów. mimo o- 
oromnego zwiększenia wydatków 
na roboty publiczne. Nowy pre- 
liminarz przewiduje wzrost bud- 
żetu o blisko sta miljenów — 
przeznaczonych głównie na cele 
opieki społecznej, jak również 
zniżkę podatków o 10% oraz spła- 
tę zaciągniętych przez państwo 
niektórych inwestycyjnych pożv- 
czek. Rezerwy złota i dewiz da- 
ią pokrycie dla waluty w wyso- 
kości 152%, Akcje poszły w góre 
o 11%, 

Gdzie to wszystko i kiedy? 

- Niedaleko: w Szwecji. 
W roku Pańskim 1936-ym. 


Wartość dzieła sztuki jest 
względna... 

Większość polaków, dla któ- 
rych „zagranica“ jest pojęciem z 
mitologji — (zwłaszcza od czasu 
drakońskich przepisów paszpor- 


towych) — sądzi, że nędza jest 


na całym świecie, ot taka mniej 
więcej jak u nas. 

Spojrzyjmy. 

Odbyła się w tych dniach w 


Paryżu licytacja bibljoteki księż- 


nej de Camastra. Oto ceny, któ- 
re płacono za niektóre egzempla- 
rze bibljofilskie: „La confession 
d'un enfant du siècle“ Alfreda de 
Musset, z dedykacją dla matki 
poety, sprzedano za 30 tysięcy 
franków. W takiem sąsiedztwie 
„La peau de chagrin“ Balzaca, 
(I-sze wydanie), kupiona za 4500 
franków wydawała się poprostu 
za darmo. | 


Na licytacji kolekcji pewnej 
damy lżejszych obyczajów sprze- 
dano dwanaście srebrnych ta- 
lerzy Louis XV z epoki, 'za 22 ty- 
siące franków. Waga srebra wy- 
nosiła 8 kilo 800 gram. Czyli po 
2 i pół franka za gram, 80 groszy. 
Znamy handełesa warszawskiego. 
który zrujnowanemu  ziemiani- 
nowi zaproponował za rzecz 
analogiczną... osiem razy mniej. 
No tak — jesteśmy nędzarzami... 

A znowu w Nowym Yorku — 
gdzie nibyto także kryzys i bryn- 
dza — licytacja dywanów dała 
takie rezultaty: Ispahan z XVI 
wieku — 15 tysięcy dolaróro. Dy- 
wan perski z początku XVII wie- 
ku — 12 tysięcy dolarów. Talerz 
perski z roku 1186 — 3 tysiące 
dolarów. Inny talerz, z figurą 
Chrystusa — 2500 dolarór. (Do- 
Jarów, powtarzamy, — nie fran- 
ków). 

U nas — kto ma pieniądze, 
rzadko kolekcjonuje ze znaw- 
stwem. Kupuje przeważnie śmie- 
cie — byle tanio, byle dużo. by- 
le efektownie i pozłociście. A 
prawdziwi znawcy — jest ich je- 
szcze kilkunastu, na wymarciu— 


„nie kupują, bo są oddawna bez 


grosza. 


Słaba płeć - ESE 

Dwie bandytki, przebrane za 
mężczyzn. urządziły napad na a- 
merykańskiego senatora Boraha 
(przyszłego kandydata na fotel 
prezydencki USA). Jedna z nich 
skrępowała senatora systemem: 
japońskiego dżiu-dżitsu. druga 
rewidowała mu tymczasem kie- 
szenie. Jakoś się jednak wykara- 
skał. 

Ale bajeczka o „słabych ko- 
bietkach* należy już do prze- 
szłości. 


Bez tytułu ET 
Słyszymy narzekania: kryzys. 
Widzimy ludzi, którzy z głodu 

padają na ulicy. 
Myślimy: chyba dziś najbar- 


„dziej obowiązuje życie z ołów- 


kiem w ręku, przezorność i ksią- 
żeczka w P. K. O. 

Takby się zdawało — rozsąd- 
nym. 

Jest tak jednakże niezawsze. 

Niezamożna urzędniczka, za- 
rabiająca 200 złotych miesięcz- 
nie, kupuje sobie zimowe palto. 
Za ile? 

Za — 1.200 złotych. 

Wyraźnie pełną półroczną swo- 
ją pensję wydaje na — jedno 
futro. 

Nasuwają się przemożnie dwa 
wnoiski: albo ta osoba „dorabia 
sobie w sposób nielegalny — i 
nienadającv się do ujawnienia — 
albo kwalifikuje się natychmiast 
do Tworek. 

Trzeciego wniosku niema. - 
Czego nie kradną? 

W tych dniach ukradziono nie- 
daleko Warszawy... most kolejo- 
wy. Rozebrano części drewniane 
i wywieziono. 

A w samej stolicy złośliwi 
złodzieje zwędzili komuś — apa- 
rat telefoniczny. wa 

Co im po tem? 


Wydatki konieczne 


Podczas debaty sejmowej do- 
wiedzieliśmy się z przemówienia 
księdza Downara, że w ciągu lat 
10-ciu pod pretekstem „dobra 
szkoły“ przeniesiono z miejsca 
na miejsce 50 tysięcy nauczycieli! 

W jednym tylko roku 1932-gim 
przeniesiono ich 7 tysięcy. eo ko-. 
sztorało półtora miljona złotych. 

Szkół brak. Analfabetów przy- 
bywa. Czy nie mamy już pilniej- 
szych wydatków. jak przepro- 
wadzki nieszczęsnych koczowni- 
ków. przerzucanych licho wie 
poco z miejsca na miejsce? 

Uparty nurek 


ROMANA DALBOROWA 


POLOWANIE NA ZWIERZA 
NAJGRUBSZEGO 


Wiele jest historyj myśliwskich 
prawdziwych i nieprawdziwych. 
Zamierzam dzisiaj mówić o my- 
śliwych najprawdziwszych i naj- 
poważniejszych, bo o tych, co po- 
lują na zwierza najgrubszego. 


Zwierzę to, wyłącznie płci mę- 
skiej, dwunożne, napozór obła- 
skawione, mniejsze od słonia. 
t większe od pchły. uwłosienie ma 
rozmaite — od jasno-popielatego 
do czarnego włącznie, tak jak pe- 
kińczyk, najczęściej jednak wcze- 
śnie łysieje kompletnie. czego nie 
daje się zauważyć u pekińczy- 
ków. W niektórych krajach nosi 
nawet wąsy, zależnie.od tego, czy 
robi to- książę Walji, czy nie. 
Dźwięki, wydobywające się z je- 
go krtani, mają też dużą skalę 
rozmaitości! Ryczy jak lew, kie- 
dy nie przyszyje mu się na czas 
guzika do kamizelki. a mruczy 
jak kot, kiedy go się pieszczotli- 
wie drapie za uchem lub pod bro- 


dę. 


Polowanie na to zwierzę odby- 
wa się zwykle bezkrwawo, jedy- 
nie może z krwawemi paznokcia- 
mi,—o takie, jak te! Bardzo rzad- 
ko strzela się do takiego zwierzę- 
cia, albo wbija się mu nóż w ser- 
ce, i to raczej nie w celach my- 
śliwskich i nie robi się wtedy pie- 
czeni ani kiełbas, ale idzie się do 
kryminału. 


Upolować daje się stosunkowo 
łatwo, w każdym razie łatwiej, 
niż niejedna zmyślna a chytra 
zwierzyna, gdyż naiwność jego 
na tem polu nie zna prawie gra- 
nie. 

Do dziś dnia używana jest nie- 
raz broń przestarzała, a prawie 
zawsze pewna. Bronią tą jest 
„bezbronność”, a więe spłoszone. 
nic . nierozumiejące spojrzenie, 
omdlewające słabe ciałko. częste 
gubienie torebki, chusteczki lub 
rękawiczki. To robi najmilsze 
wrażenie roztrzepania, dziecinno- 
ści. To zachwyca. Taka .„dziub- 
dziulka“ wątła i bezradna, taką 
oderwana od rzeczywistości ko- 
biecość, o której nieraz mam ocho- 
tę (gdy asystuję przy tych zabie- 
gach) zawołać razem z Mirą Zi- 
mińską „ależ ona nie jest mala”, 
Nie robię tego przez solidarność 


kobiecą. Patrzę. i raduje się ser- 
ce moje, że tak łatwo, tak prosto, 
tak głupio można upolować tę 
wspaniałą, światem rządzącą 
zwierzynę. A nieraz i ściska mi 
się serce, żalem śmiertelnym... bo 
ja tak nie umiem. 


Polowanie indywidualne odby- 
wa się do dziś jeszcze bronią, tak 
starą, jak łzy. spazmy i omdlenia. 
Jednak używane to jest raczej 
rzadziej, z umiarem i po głębszym 
namyśle, bo za dużo się czyta fa- 
chowych wskazówek 6 tem, że łzy 
żłobią ,zmarszezki, a omdlenie, 
niedość uważne, może spowodo- 
wać sińce w nieprzewidzianych, 
a w niewielu już do zakrycia po- 
zostałych miejscach. A propos 
tych niewielu miejsc, to też broń 
nie do pogardzenia: tu i owdzie 
niespodziewanie rozcięta szparka 
na plecach, ramionach lub u dołu 
sukni, jak najlepszy odnosi sku- 
tek u zwierzyny wrażliwszej, bar- 
dziej wyrafinowanej. Zresztą ten 
sam myśliwy polujący na pewne 
odmiany zwierzyny może okazać 
się raz postacią słabą i bezbronną, 
natomiast przy innym gatunku 
zmienia się w wampa drapieżne- 
go, lub doskonale wysportowane- 
go kolegę. Przecież każdy myśli- 
wy: wie. że zwierzyna wymaga 
jak najbardziej indywidualnego 
traktowania. Broń i sposoby by- 
wają rozmaite, byle skutek pozo- 
stał ten sam, byle polowanie się 
udało. 


Polowanie z naganką nie stra- 
ciło nie na swojej aktualności. są 
zawsze ciocie, kuzynki i mamy, 
które. doszedłszy do pewnego 
wieku. z lubością oddają się te- 
mu sportowi. 


Polowanie z chartami, to są te 
przyjaciółki, które rzeczywiście 
z wywieszonemi ozorami. potrafią 
lecieć na drugi koniec miasta. że- 
by przynieść nieraz decydującą 
wiadomość lub wskazówkę, ułat- 
wiającą łowy. Też przyjaciółki 
robią nieraz to samo, co charty. 
t. j. w zapale gonitwy dopadają 
zwierzyny i rozszarpują same dla 
siebie to, eo było przeznaczone 
dla myśliwego. | 

Interesujące jest bardzo polo- 
wanie na ..głuszca”. „Głuszec* — 
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to bezwarunkowo prezes, dyrek- 
tor albo jeszcze coś dużo rzadsze- 
go. To polowanie jest połączone 
z pewnemi trudnościami i kom- 
plikacjami, bo jest zawsze już ja- 
kaś ..głuszycowa i łysina i licze- 
nie się z opinją, ale też daje się 
upolować, bo wiadomo, że głuszec 
tokujący świata bożego nie widzi. 
Pozatem, nie jest zupelnie pe- 
wien, jak będzie z tem tokoma- 
niem za rok. Trzeba tylko cicha 
stąpać w półmroku. Myśliwy 
sprytny może przecież głuszca po- 
dejść, byle był sekretarką albo 
maszynistką, miał dwadzieścia 
parę lat. dobrą wolę doprowadze- 
nia łowów do końca i umiał ra- 
chować trochę dalej ponad tysiąc, 
poza tem musi mieć białe zęby i 
bujne włosy. Wtedy oczarowany 
głuszec widzi tylko najczystsze 
serce, najniewiniejsze oczy, naj- 
bardziej bezinteresowną duszycz- 
kę i sam nie zdaje sobie sprawy, 
kiedy zostanie upolowany. 


Zdarza się czasem, i to najczę- 
ściej kozłom, że idzie „na wabia“ 
t. zn.: udany zem sarny prowadzi 
go naoślep pod lufę... ołtarza. Gdy 
potem w szybkim czasie sarna 
okazuje się żabą, powstają niemi- 
le komplikacje. — Zwierzyna u- 
wolnia się. aby stać się świeżą 
możliwością dla innego myśliwe- 
go. 

Są tacy cierpliwi, co potrafią 
„na zasiadkę“ długie noce i mie- 
siące czaić się, dobrze tropy wy- 
śledzić, kiedy i jak zwierzyna 
chodzi, aby zbadawszy pocichut- 
ku ścieżynki i miejsca ewentual- 
ne wodopoju. nagle, niespodzie- 
wanie wypalić i... zdobyć. 


Jak inne sposoby zawiodą, wte- 
dy poluje się „w kociołku”, np.: 
bale, dancingi, albo wielkie. a roz- 
weselające zbiegowiska. Ostatecz- 
nie zbiera się taka rozmaitość 
zwierzyny, że daje się coś nie coś 
uszczknąć. 


Są nawet tak zdolni myśliwi, co 
i dubleta wypalą, — wtedy zwy- 
kle dwa kaczory wyrywają sobie 
czuby; ten co mniej odporny mu- 
si zrezygnować, z czego dopiero 
za rok cieszy się niepomiernie. 


Jest jeden błąd w pisanych pra- 
wach łowieckich: niema ograni- 
czonych terminów na polowanie 
na zwierza najgrubszego, niezna- 
ny jest czas ochronny. To na nie- 
korzyść zwierzyny. A drugi już 
niezależny od ustaw błąd na nie- 
korzyść myśliwych: to słaby, nie- 
dość liczny, wytrzebiony zwierzo- 
stan. ; ; 


~ H. KOROLEC-BU JAKOWSKA 


OD WARSZAWY 
DO SZANGHAJU. 


Droga do Benares 


Droga wysadzona drzewami 
mango. Na przestrzeni kilku- 
dziesięciu mil angielskich -dwu- 
rząd ogromnych, zielonych 
drzew, ciężkich złotem owoców. 
Cudny dar. Każdy ubogi piel- 
grzym może zjeść złociste owo- 
ce, spać i odpoczywać w cieniu 
drzewa. A mango wiaśnie doj- 
rzewa. 

Straciliśmy już swoją indy- 
widualność. Jesteśmy małą kru- 
szyną, cząstką jednej wielkiej 
karawany pielgrzymów. Fala 
ta gna, ciągnie, pcha, wlecze do 
Benares. 

Dzień i noc idą piesze piel- 
grzymki z bębnami, fletami, or- 
kiestry. Każdy z nich niesie wę- 
zełek na plecach. Odświętne sza- 
ty, a może prochy ojców. Każ- 
dy z nich ma blask w oczach. 

Przedziwne typy. Dzieci. star- 
cy, kobiety. Zdrowe, silne chło- 
py. Malowani sadu. A każdy z 
nich coś niesie. Lampę naftową. 
parasol, lub garnuszek z wodą. 

Upadając ze znużenia w pył 
"drogi, dźwigają kulisi lektyki 


złote, purpurowe. Zawieszone ko- - 


tarami, brokatem frendzli. balan- 
sują na osi drąga. Drepcą czte- 
rej kulisi stłoczeni jeden na 
drugiego. plącząc się wzajemnie 
pod nogami. oślepieni poiem za- 
lewającym oczy. 

A gdy uchyli się kotara. wyj- 


.. droga wysadzana 


drzewami mango ... 


rzy na zapylony szlak drogi bla- 
da twarz starca, lub młodzieńca 
złożonego niemocą. W oczach 
pali się gorączka wiary i pośpie- 
chu. Byle dożyć, byle dotrzeć 
do celu. Może stanie się cud. Mo- 
że rzeźkim krokiem powróci do 
domu. lub pójdzie wprost do ta- 
ju Sziwy. W chmurach Himala- 
jów znajdzie wieczne szczęście i 
spoczynek. by już nigdy nie 
wracać na ziemskie niziny. 
Jadą wozy zaprzężone w parę 
ślicznie przybranych wołów. 


«Chyba cała wioska załadowana na jeden wóz ... 


a 


Kłębi się pod czarnemi paraso- 
lami. Chyba cała wioska załado- 
wana na jeden wóz. : 
Jadą również wozy okryte 
barwną budą fantazyjnego pa- 
lankinu. 
Całe to bractwo pielgrzymie 


jest przyjacielsko ożywione. 
Muzyka skocznie przygrywa. 
Zabrzmi czasem — przeciągły 


śpiew. Jak na odpust. 

Rozmawiają z nami. Pozdra- 
wiają. Pytają. czy. my też je- 
dziemy do Benares. Zresztą pew- 
ni są twierdzącej odpowiedzi. Im 
nawet na myśl nie przyjdzie. że 
my dzicy turyści nie podziela- 
my ich wiary. Jedziemy tylko 
popatrzeć krytycznym  wzro- 
kiem, jak oni się modlą. 

Może wydrwić ironicznie. O- 
chlapać żółcią atramentu ich 
święte świętych. Nie. tak źle uie 
będzie. Każda wielka wiara 


- choćby najdziksza i najkardziej 


niezrozumiała wzbudza szacu- 
nek. | 

Z wozów przygrywają uam 
jakieś dzikie melodje. Udy sta- 
nęliśmy w cieniu mangowych 


drzew. by zjeść dynię z chlebem, 


przysiedli się obok też podjeść 
i pogawędzić. Nie natrętnie, ra- 
czej towarzysko. =~ 

A droga. Od Allahabadn aż 
do Benares nieskazitelna. Prze- 
jechaliśmy Ganges po pięknym 


moście kolejowym, co nas kosz- 
towało tylko dziesięć mil dragi. 
Nawet czasem być cień. a na nie- 
bie czarne, ciężkie chmury prze- 
cięte białemi zygzakami błyska- 
wie. Przewalił się jeden grzmot, 
drugi. Goni nas pierwsza mon- 
sumicwa burza. 

A motor gna. Powietrze jest 
duszne i suche. Uciekliśmy od 
burzy. Nawet jedna kropla de- 
szczu nie spadła na spaloną zie- 
mię i spragnione wargi. 

Niema wypoczynku. Spieszy- 
my się, by jeszcze za dnia wje- 
- chać do miasta, bo mamy list po- 
lecający i chcemy zdążyć zwie- 
dzić chociaż część świątyń i ką- 
pieli, by nazajutrz co Świt ru- 
szyć w drogę. 

Słońce złotą poświatą zalewa 
zielone ogrody  eantonamentu. 
Współczesne, sztandartowe, jak 
wszystkie inne dzielnice białych 
— to jest Benares. 

Znaleźliśmy naszego znajome- 
go pod pompą benzynowa. I w 
godzinę później przebrani, umy- 


ci w hotelu, zamkniętą maszyną 


sunęliśmy przez jarmarczny ba- 
zar w stronę wybrzeża Gangesu. 
Nie zwiedziliśmy nie. Staliśmy 


‘` jadą wozy okryte barwną budą ... 


przeszło godzinę na stopniach 
wybrzeża, wygapiając się na ca- 
pa i krowę. bo nasz znajomy za- 
wiódł i nie przyjechał. Musimy 
zostać dzień jeszcze. 

Tej nocy jedliśmy wykwint- 
ny dinner przy blasku latarni 
ulicznych, a wkrag małego o- 


gródka hotelu sunął nieprze- 
rwany korowód weselny na sło- 
niach. wielbłądach, w E 
pochodni i kolorowych lampio- 
nów. 
Benares. 

Halina Korolec-Bujakoroska. 
Fot. St. Bujakorskiego. z 


WITOLD BUNIKIEWICZ 
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ŻYCIE W KOLORACH 


POW LE S5C 


Każdy nowy prenumerator „Świata“ otrzyma początek powieści W. Bunikiewicza „Życie w kolorach“, której druk rozpo- 
częliśmy w październiku. 


Na ten widok zerwał się Mudroch z miejsca i 
choć jeszcze ogłuszony był wybuchem, pędził 
wśród gradu pękających pocisków do swego od- 
działu. 

Biegnąc wzdłuż linji orjentował się w położe- 
niu i wołał nad uszami żołnierzy: 

— Ognia, odległość 600 kroków, cel: nieprzy- 
jacielskie oddziały! 

Atak odparliśmy bez trudności. 

Nad wieczorem zapanowała błoga cisza. 

Moskale wystrzelali chyba cały arsenał poci- 
sków, nie zdobywszy ani piędzi ziemi. 


* * 


Z Wiednia przybyli nowi generałowie z zwy- 
cięskiemi planami w głowach. Starych. jako win- 
nych niepowodzenia, usunięto z dowództwa. Na- 
stały więc świeże porządki. 

Bataljon nasz cofnięto z pozycji i dołączono 
do macierzystego pułku, który poniósł ciężkie 
2 przy zdobywaniu Lublina i pod Kraśni- 

iem. 

Sława naszych czynów przeszła wszelkie ocze- 
kiwania. 

Nowomianowany brygadjer zwrócił sie do nas 
z przemową, wychwalając męstwo oficerów i żol- 


nierzy, a przedewszystkiem wynosił pod niebiosy 
czyny kompanji Mudrocha, która zapisała się zło- 
temi zgłoskami w dziejach wojny. 

Wytrzymała bowiem największy atak, jaki. 
zna dotychczas historja, i w dodatku zadała nie- 


przyjacielowi klęskę, rozgramiając cały pułk mo- 


zkiewski. 

— Teraz już wsiąkłem zupełnie. zwierzał się 
słownie wyróżniony dowódca. 

Klapa z Tomskiem! ci głupcy wypiszą jeszcze 
moje nazwisko w rozkazie, więc gdybym się pod- 
dał. utną mi Moskale głowę. 

A tak chciałem być na Syberji! 

- Tam nie mają pojęcia o nowoczesnym prze- 
miale zboża. Jako zawodowy młynarz byłbym ich 
nauczył tej sztuki, zbudował wzorowy młyn 
i stworzył nową epokę w syberyjskiem młynar- 
stwie. i 

Człowiek nie może żyć bez idei... 

Szkoda! 

W kantynie było dobre piwo, gdyż kapitan 
Kocurek nie rozumiał bez niego wojny a niesfer- 
mentowanych płynów zasadniczo nie brał do ust. 

Nie też dziwnego. iż pogubiono w drodze wo- 
zy z bronią i zapasowemi mundurami, nikogo nie 
zdziwiło, że zginęła kasa pułkowa wraz z całą 
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kancelarją, ocalał natomiast prowiant oficerski 
i wszystkie napitki, albowiem Paii sztabo- 
wemu zagroził kapitan kajdankami i uwiązaniem 
do słupka, jeśli przepadnie choć jeden antałek 
drogocennego płynu. 

Księcia jeszcze dotąd nie było. 

Nie mógł przyjść do nerwowej 
lecz wielce interesował się pułkiem. 

Niemal codzień przysyłał pocztę polową, kart- 
ki z pozdrowieniami, a raz nawet przysłał dziesięć 
tuzinów butelek wody kolońskiej dla oficerów. 

Obiecywał lada dzień przyjechać i objąć do- 
wództwo. 

Kadrę przeniesiono już poza Karpaty, na wę- 
gierską stronę, a Ryj zajęli Moskale. 

W tym zamęcie zginął księciu pies Digo, ra- 
sowy fłoxterier i Jego Wysokość zaklinał ofice- 
rów, aby przy zwycięskiem wkraczaniu do Ryja, 
co miało niechybnie nastąpić w najbliższych 
dniach, wyszukano i zaopiekowano się jego fawo- 
rytem. Zmiana taktyki bojowej wprowadzonej 
przez nowych generałów dała niedługo znaczne 
wyniki. 

Ustępując, atakowaliśmy. 

I tak — Piperitza posłano z kompanją do sztur- 
mu na brygadę. . 

Z oddziału pozostały strzępy, nawet rannych 
pie zdołano zebrać. Konali bez pomocy między 
linjami przez dwa dni i dwie noce, aż wymarli co 
do jednego. i 

Powała-Strzelbicky atakował dwiema kompa- 
njami obwarowane wzgórze. 

Przeszło dwustu ludzi kosztowała ta wyciecz- 
ka, a gdy wkońcu zdobyto pozycję, zamiast spo- 
dziewanych korzyści zabrano zaledwie piętnastu 
Rosjan z podoficerem na czele. 

Tyle bowiem wynosiła załoga improwizowanej 
forteczki, służącej za punkt obserwacyjny. : 

Wszystkich po kolei wywlekano do ataków, 
niszcząc oddziały, a gdyśmy zatrzymali się w Kar- 
patach, siły tak zmalały, iż cokolwiek energiczniej- 
sze uderzenie Moskali mogło im otworzyć wolną 
drogę do Budapesztu. 

Tylko Mudroch nie dał się skłonić do szturmu, 
a gdy go wysyłano na brawurowe przedsięwzię- 
cie, rozpoczynał w okopach szaloną palbę, lecz 
nigdy nie posunął się ponad dziesięć kroków. 

Meldował potem, iż atak się nie udał. 

Zostaliśmy odparci, a gdy mu czyniono wy- 
mówki, iż źle prowadził oddział, prosił zawsze o 
przybycie pana generała, któryby go pouczył na 
miejscu, jest bowiem z zawodu młynarzem i nie- 
bardzo rozumie się na taktyce. 

Oczywista, że generałowie nie przyjeżdżali, a 
metoda Mudrocha znalazła licznych naśladowców. 

W połowie grudnia przybył do pułku Książę, 
aby objąć dowództwo. 

Księciu towarzyszył Władek, udekorowany 
odznaką za waleczność i podany do krzyża zasłu- 
gi za ocalenie pułkownika od niechybnej śmierci, 
z narażeniem własnego życia. i 

Jego Wysokość natychmiast telegrafował o tem 


równowagi, 


do Wiednia i z niemałem wzruszeniem opowiadał 


o zdarzeniu: 

— W drodze na front ścigał nas nieprzyjaciel- 
ski samolot, Dwie bomby wybuchły w pobliżu 
automobilu, a jeden z odłamków rozstrzaskał gumę 
w kole. 


W takiej tragicznej chwili Władek przy po- 
mocy szofera wyciągnął zdrętwiałego księcia 
z wozu i pchnął go w tali, 

Zaledwie to się stało, spadła trzecia bomba 
i rozstrzaskała karoserję 7 
Gdyby siedział w niej książe, jużby było po 
nim. 5 

Z przybyciem Jego Wysokości nastały lepsze 
czasy w pułku. i 

Oberst Bauer odjechał do kadry, aby w razie 
potrzeby zluzować znowu księcia, a Erich Ja- 
nosz Wodislaw von und zu Lichtenfeld Szatorhaza 
Dubrovsky rozpoczął swe rządy od przeniesienia 
en owództwa pułku o dziesięć kilometrów 
w tył. 

W czasach nowożytnych odległość nie odgry- 
wa żadnej roli, zwłaszcza, gdy się ma telefon i zna- 
komity automobil. = 

W pięknej leśniczówce zamieszkał książę z 
Władkiem, oficerami, nieodłącznym kamerdyne- 
rem i służbą. 

Jakkolwiek była to wojna, nie można powie- 
dzieć, aby czas upływał zabawnie. 

Zawodowych oficerów częściowo wystrzelano 
w bitwach, inni rozbiegli się po szpitalach lub zi- 
mowali w kadrze, wielki więc kłopot był z partją 
taroka. i 

Rezerwowi leutnanci niewiele znali się na kar- 
tach, a pozostali jeszcze przy zdrowiu dwaj ka-. 
pitanowie byli najgorszymi partaczami w pułku. 

Książę nie mógł odżałować, iż majorowie Jaksch 
i Olszewski padli w pierwszych zaraz bojach. Byli 
to nieocenieni gracze, jakich rzadko spotyka się 
nawet w klubie myśliwskim. Jego książęca wy- 
sokość obiecał postawić po wojnie im obu pomnik 
w tem miejscu, gdzie chlubnie zginęli. 

[Tymczasem zaś ograniczyć się musiał do lichých 
partnerów, lecz na wojnie trzeba się wyrzec wielu 
rzeczy. - 

Zima już nastała w Karpatach, a jednostajne 
życie w okopach owładnęła bezmyślna nuda. 

. Wiadomem było, iż ż przybyciem uzupełnień do 
pułków dowództwo zarządzało atak na pozycje ro- 
syjskie, skutkiem czego kompanje zaraz się prze- 
rzedzały, potem następował spokój na froncie, aż 
do czasu nadejścia nowych posiłków. 

Książę niecierpliwił się nieco, iż oficerowie nie - 
okazują inicjatywy i nie czynią nic takiego, za co 
U Jego Wysokość mógł dostać znakomity jakiś or- 
der. 

O, gdyby spędzić Rosjan choć z jednej góry, 
poszczycić się zdobyciem armat lub RE 
wziąć do niewoli kilkunastu jeńców! 

Pewnego wieczora przyszła kolej na moją 
kompanję wysłania patroli. 

Zbiegowie donieśli, iż jar potoku przepływa- 
jącego między dwiema górami naprzeciw naszych 
linij. nie jest obsadzony przez wojska i z łatwością 
można nim dostać się na tyły pozycyj. R: 

Z dwoma plutonami ruszyłem w doe Noc by- 
ła ciemna, grudniowa, wiatr i kurzawica tłumiły 
szelest stąpań, a Bojki z nieprawdopodobną zwin- 
nością posuwali się dnem zamarzniętego potoku, 
jakby codziennie chodzili tym szlakiem. 

W pewnej chwili skończył się potok i zabłysło 
światło. 


- 
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KOBIETA — I BASTA! 


- PĘŁOĆW=EKSS C 


Każdy nowy prenumerator „Świata“ otrzyma początek powieści Janiny Surynowej-Wyczółkowskiej „Kobieta — i basta*, 
której druk rozpoczęliśmy w listopadzie. . ; 


W tej chwili dla Marty pobyt w Tarnoborzu 
już nie jest obowiązkiem, ani wysiłkiem. I babcia 
Tarasowiczowa w tej chwili nie jest już „babaia“. 
a... „kochaną babunia“. 


A 
ro 


Babunia uważa, że Tadzio bardzo wyłysiał, 
a Marteczka bardzo wyladniała! Że babcia ma 
oczy zapadnięte? To jest nieważne i niewarto na 
ten temat rozmawiać. ps 

Co u nich słychać? Jak z pracą? Ze zdrowiem? 
Z synową? Ze Stasiem? Z Lu? 

- Babcia słucha uważnie. Pyta o szczegóły. Inte- 
resuje się. Ma takie mądre i głęboko patrzące oczy. 
Praca Marteczki ją zajmuje Eee Jakże to 
tam teraz po wielkich miastach się żyje kobietom? 
Czy ich pracę mężczyźni szanują? Czy im w pra- 
cy nie przeszkadzają? Czy o ich pracę nie są za- 
zdrośni* Bo dawniej... Babcia chciała medycynę 
skończyć. Czy Wnuczka o tem wie? Tak. Chciała 
skończyć, ale przecież w zaborze rosyjskim fakul- 
-tety uniwersytetów były zamknięte przed kobieta- 
mi. A na wyjazd do Szwajcarji lub Francji pie- 
niędzy rodzice dać nie chcieli. 


"Babunia bardzo zazdrościła -€urie = Skłodow= - 


skiej, Budzińskiej-Tylickiej i tym wszystkim ..bo- 
jownicom ruchu kobiecego w Polsce“, które po- 
kończyły wyższe studja... Bardzo zazdrościła:.. Ale 
i bez tego do pracy się wzięła... Rękawy zakasała... 
Przeszkadzano jej w tem. Rodzina się jej wypar- 
ła. Ginekolog - doktór się nią:wyręczał i za nią 
— pieniądze zagarniał. Działalność jej utrudniał. 
Oh, zawodowa konkurencja! Ale niech ona babu- 
ni mie żałuje. Praca jej nie była stracona! Oh nie! 
Życie jej 020 twarde, bojowe, żołnierskie! I wy- 
dało owoce! 

Pierwszy raz o tem wszystkiem mówi z Mar- 
teczką, bo przecież dawniej z nią mówić o tem nie 
można było. Zresztą i teraz niewiadomo, czy ona 
babcię zrozumie, bo przecież ludzie innej epoki 
rzadko zrozumieć się mogą? Współczesna dziew- 
czyna, jeżeli chce się kształcić, chce pracować — 
może to robić śmiało i bez przeszkód i trudno jej 
zapewne nawet pojąć babcię, która jeżeli chciała 
pracować, to musiała walczyć z ograniczeniami 
sferowemi i upośledzeniami naukowemi. musiała 


J MaGisreR W, KASPRZYCKI 
| WARSZAWA .PIUSA XI 30 


udawać Emeliny 


walczyć, zdobywać, być pionierką ruchu kobie- 
cego... 

Marta patrzy na babcię i słucha. 

Styl, jakim babunia wyraża swoje myśli, jest 
inny od jej nonszalanekiej gwary. I ton głosu bab- 


"ci ma w sobie emfazę i jakąś egzaltację, która od- 


biega daleko od prostoty Martowego „gadania“. Ale 
pozatem jądro sprawy jest to samo. Pracować 
kobiecie było trudno w 1886-ym roku i tak samo 
trudno jest jej pracować w roku 1935-ym. 

Babunia Tarasowiczowa ma wprawdzie złu- 
dzenie. że swoją wojowniczością (może trochę 
przejaskrawioną) wywalczyła dla obecnego poko- 
lenia kobiet równouprawnienie! Dzięki niej Mar- 
teczka może już nie bawić się w sufrażystkę, nie 
Panckhurst, nie rzucać bomb 
i nie wdzierać się do Sejmu Rzplitej! 

Obie się teraz śmieją! I babcia i wnuczka. 

..Marta nie ma odwagi z ust babuni płoszyć te- 
go uśmiechu zwierzeniami o... początkowej pracy 
w malarni teatru F.D.O. i zwierzeniami o... Emilu. - 

Po upalnym dniu i po drodze w wagonie jak 
miło jest siedzieć po tej stronie domu, gdzie 
bluszcz i dzikie wino oplata ściany i paproć leśna 
o dużych pierzastych liściach zielenieje w wilgot- 
nej ziemi. 

(Z tej północnej strony domu zawsze było tro- 
chę wilgoci i babunia miała kłopot z sadzonkami 
kwiatów. które tu bez słońca nie chciały kwitnąć). 

Marta patrzy na babunię i uśmiecha się do niej. 
Już wie, że te dwa tygodnie w Tarmoborzu nie bę- 


dą dla niej trudne. 
k 


W rogu babcinego pokoiku stoi sekretera, na 
którą nigdy dawniej nie zwróciła uwagi. Ale te- 
raz? Teraz nie może znaleść odpowiednich słów 
zachwytu nad tym filigranowym sprzęcikiem. Nad 
jej inkrustacją z różanego drzewa, nad jej gale- - 
ryjką z bronzu. 

Sekretera. ta nie pasuje ani do całości pokoju, 
ani do fachu babci, ani do babcinego mieszczań- 
skiego pochodzenia. Więc nietylko zachwyca Mar- 
tę, ale ją i zadziwia. 


b. 


A ŻE 
DBAJCIE © SW 


E ZDROWIE! 


„SZWAJCARSKIE GORZKIE ZIOŁA” SĄ STOSO-* 

WANE PRZY KAMIENIACH ŻÓŁCIOWYCH i SKŁONNOŚCIACH 

DO ZAPARCIA--„SZWAJCARSKIE GORZKIE ZIOŁA” SĄ NATU: 

RALNYM, ŁAGODNYM ŚRODKIEM PRZECZYSZCZAJĄCYM, 

UŁATWIAJĄCYM FUNKCJE ORGANÓW TRAWIENIA, STOSO- 
* WANYM RÓWNIEŻ PRZY NADMIERNEJ OTYŁOŚCI 
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SÓL DO NÓG 


JANA PRZYNOSI NIEOPISANĄ ULGĘ PRZY ZBOLAŁYCH NOGACH 


Pochodzenie tej sekretery jest proste. Babcia 
oddziedziczyła ją po matce. Ot tutaj jeszcze widać 
herb inkrustowany w drzewie. Dziwi to ją* Niech 
więc ona się dowie, że i babcia po kądzieli i dzia- 
dzio Tarasowicz po mieczu są starą szlachtą. Jeżeli 
ona aż dotąd o tem nie wiedziała — to jedynie 
dlatego, że to było coś nieważnego i małoznaczą- 
cego wobec innych spraw. 

Jeżeli to biurko tak bardzo się jej podoba, to 
proszę... Babcia będzie bardzo zadowolona, jeżeli 
Marteczka je ze sobą zabierze do Warszawy 
i ustawi w swojem mieszkaniu. Wprawdzie babu- 
nia wolałaby zamiast tego biurka przesłać wnusi... 
wózeczek dziecinny. Ale ponieważ ona jeszcze nie 
kocha, to lepiej niech poczeka i nie wychodzi za- 
mąż, nawet za tego bogatego Szenkera. Nawet za 
niego! Małżeństwo bez miłości — jest zbrodnią 
przeciwko naturze, jest zbrodnią przeciwko swo- 
jemu szczęściu. Ale pomimo tych przekonań... 
babunia już trochę się niepokoi o nią. Przecież 
ona ma 25 lat i 4-go września skończy 26-y! Prze- 
cież jest tak piękna, tak zdrowo zbudowana. że 
powinnaby mieć oddawna już męża i dzieci. Do 
tego pan Bóg kobietę stworzył i przed tem żadna 
kobieta uchylić się nie ma prawa. 

Babunia mówi szybko, jakoś niewyraźnie. Jest 
wzruszona i nie chce. aby wnuczka to spostrzegła. 
Więc odwraca w bok głowę. Tak bardzo kocha 
wnusię! Tak bardzo pragnie jej szczęścia. I tak 
bardzo rozumie, że praca sama nie może wypeł- 
nić jej życia. Więc trochę martwi się tem i nie- 
pokoi. Poczesuje grzebykiem siwe włosy i popra- 
wia szpilki w wysoko upiętym koku. aby jakoś 
zamaskować to wzruszenie i nie dać się roztkli- 
wieniu, które na stare lata osłabiło hart jej woli 
i siłę jej nerwów. 

Marta widzi to wzruszenie i mówi babuni pra- 
wdę, jak jest. Jej pierwszej zwierza się z tem. że 
chce wyjść zamąż śmiesznie. z miłości i mieć mę- 
ża takiego. któryby nietylko ją kochał, ale kochał 


i jej pracę. 
Tak jak dziadek kochał i szanował pracę 
babci... 


Babunia teraz już jest spokojna i szczęśliwa. 
Wie przecież, że takiego człowieka Marteczka na- 
pewno znajdzie. Napewno! 

$ 


Cisza. Słońcem zalany ogródek (taki różny od 
ogrodu stryjenki Tuty). Książka głupia. ale cie- 
kawa. Rano kawa z ciastem podana do łóżka! 
Pończochy wycerowane przez babcię! Talerz pa- 
pierówek i węgierek na stoliku w altanie! Roz- 
kosze lenistwa! 

Życie w Tarnoborzu przypomina staw wypeł- 
niony po brzegi spokojną wodą. Nie się nie dzieje. 
Niema ludzi i pracy. niema rozczarowań. ani ra- 
dości, które ci ludzie i ta praca ze sobą niosą. Ot. 
taka mała, dwutygodniowa... pauza życiowa. 

Jest dużo czasu na myślenie. O czem? 


O tem co było. Co jest. Co będzie. 

Oczywiście przeszłość jest rzeczą bez znacze- 
nia, raczej prawie bez znaczenia. Teraźniejszość 
nie liczy się. A przyszłość? Stoi ona przed Martą 
otworem. Tak się to nazywa. Oh! Marto! Okazuje 
się. że umiesz marzyć tak samo, jak a 
twoje prababki i babki — śmieszne... 

Ojciec? Gdzie jest ojciec o tej porze dnia? 

Zostawił córkę samą, bo dłużej nie mógł pa- 
trzeć na jej bezmyślne lenistwo. (Czyż nie mogła 
wziąć się do pendzla i namalować akwarelą tych 
kwiatów? Albo- tamtego murku obok plebanji?). 
Cały dzień leży i ziewa, mając taki talent. Zgroza... 
Zgroza... 

Ojċiec poszedł na preferansa do doktora, któ- 
ry był jego szkolnym kale. a przedtem zapewne 
zaszedł na chwilę do tych Klimowskich, którym 
tak źle się powodziło. (On, ten Klimowski kiedyś 
ze Stasiem i Tadziem chodził na ślizgawkę, na 
staw obok biskupiego pałacu). 

Ojciec poszedł. 

Nudził się tak bardzo w domu z matką, która 
mało co wiedziała o sztuce. i z córką, która była 
w fazie jakiejś niezrozumiałej dla niego aberacji. 

Ojciec więc poszedł. 

Marta jest w domu sama. 

Gdzie jest babunia? Ona szuka babci, bo chce 
z nią porozmawiać. Jest młoda i samotność bez 
pracy uważa za stan anormalny. W kuchni i w 
ogrodzie babuni niema. Niema jej również w al- 
tanie i w pokoju. 

Dopiero w tej chwili sobie przypomina, że ba- 
bunia dzisiaj o piątej miała mieć posiedzenie ja- 
kiejś organizacji kobiecej. a potem jeszcze miała 
odwiedzić chorą pannę Terenię. 

W pokoju babci pustka. 

Świeca wypalona w lichtarzu, stojącym na noc- 
nym stoliku, i książka Foerstera „Chrystus i życie 
ludzkie“. 

Babunia takie rzeczy czyta? Babunia takie rze- 
czy rozumie i może nawet według nich postępuje. 
Matka Marty i stryjenka Tuta napewno Foerstera 
nie czytują. Lu też nie ma na filozofję chęci. a 
Marta czasu... 

I pomyśleć, że jadąc do Tarnoborza ona oba- 
wiała się, że nie będzie miała o czem ze staruszką 
rozmawiać! Okazuje się. że to może raczej babcia 
z nią nie ma o czem mówić? 


Babunia ma pod swoją opieką wszystkie oko- 
liczne położnice. Jedną z nich jest panna Terenia. 
Uwiedziona? Nie. Sprytna dziewczyna — nic wię- 
cej. Zamąż chciała wyjść! 

Panna Terenia w r. i95i-ym łapała jednego 
szofera. W roku 32-im jednego kaprala. Ale ani 
z jednym ani z drugim się jej nie udało. Szofer o ł 
autobusów (kursujących między Okulskiem a Tar- 
noborzem) miał tylko 30 złotych pensji, a kapral 
znów ani rusz na sierżanta awansować nie umiał. 


MMK 


PIÓ 


„SMOK 


RA WIECZNE 


Żądajcie we wszystkich sklepach z materjałami piśmiennemi w całej Polsce 
Wytwórnia'w Warszawie,! Nowy - Świat 39. Telefon 6 - 40 - 63 na] 
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WYRÓB POLSKI PRZEWYŻSZA 
DOBROCIĄ. FABRYKATY ZAGRANICZNE 


To już przysłowie: 


MODNE TKANINY 


Więc ten pocztmistrz! Cały 35-ci rok zmarno- 
wała panna Terenia na zaprowadzenie go do oł- 
‘tarza, wkońcu tak przez dziecko utrafić się jej 
udało. 

Drugą położnicą, którą się babunia opiekuje, 
jest Koconiowa (chałupa ich stoi na końcu mia- 
steczka, ma obrosły mchem, łatany świeżą słomą 
dach i dzieżki, suszące się na kołkach od płotu). 
Koconiowa jest biedna, wyklęta z małomiastecz- 
kowej społeczności, bo za „świniarza* wyszła. 

Biedactwo. 

Pani Tarasowiczowa uczy ludzi, że takiego fa- 
chowca, co skończył szkołę gospodarską — szano- 
wać powinni. I jego żony nie wyśmiewać i maleń- 
stwa, co wczoraj przyszło na świat, .„świniarczy- 
kiem“ nie nazywać. Ale to wszystko nie pomaga. 

„Świniarczyk” i „Świniarczyk”. 

Ojciec Marty ma na to radę — proponuje na- 
zwę .bekoniarza . 

„Bekoniarz”? Ludzie się zastanawiają i może 
nawet przestaną się śmiać z Koconia i Koconio- 
wej... 

Ale babcię to drażni — kompromis! 

Trzecia położnica stara jest już i jakieś chore 
dziecko urodziła. Mąż o to na nią krzyczy i gdyby 
nie pani Tarasowiczowa, możeby nawet ją i zbił... 

Ciężka i pełna rozczarowań jest praca babci. 
Snobizm i zło nie daje się z ludzi wykorzenić. 
Zmiechęcenie nieraz ogarnia i rozgoryczenie do 
pracy, w którą się włożyło tyle zapału i dla któ- 
rej poświęciło się niejedno... ; 

Smutek i apatja -— dwa nieznane dotąd stany 
uczuciowe, ogarniają naprzemian duszę babuni. 
Widocznie starość się zbliża! Duchowa starość! 

. Gdzie ratunek w zniechęceniu? Uczucie (typo- 
wo po kobiecemu). ć 

Więc Tadzia babunia głaszcze po łysej głowie 
tak, jak nigdy go nie głaskała po jasnej czuprynie. 
I do wnusi babunia przemawia głosem pieszczotli- 
wym. miękkim. zdrabniając jej imię na wszyst- 
kie sposoby. I chód babuni staje się inny. Mniej 
pewny, mniej stanowczy i mocny. I postać jej wy- 
prostowana zawsze przygarbia się i maleje. 

Tak wygląda starość emancypantki! 

Marto! Marto. jakże ty będziesz wyglądała w 
tym wieku rozczarowana do swej pracy i... sama? 


„POWROT“ 


Warszawa... Jaka duża. jaka ruchliwa, jaka 
błyszcząca od świateł, jaka elegancka. Zupełnie 
inna od Warszawy, tej z przed roku. co to wydała 
się po Paryżu taka ospała. ciemna. biedna i mało- 
miasteczkowa. 

Śmieszne, jak to człowiek ulega złudzeniom op- 
tycznym, słuchowym. fizycznym i... psychicznym. 


Wskazania: 
Choroby wątroby 
Kamienie żółciowe 

Zła przemiana materii 
Chroniczne zaparcie 


„CHOLEKINAZ A” 


H. NIEMOJEWSKIEGO “Bezu bezpiałnie - 


C W EJ KO TANIO SPRZEDAJE 


Pył wisi w powietrzu. pył pokrywa jezdnię 
i trotuary, latarnie i kioski, trawniki a E 
i liście pożółkłe. : 

Miasto. Nowy okres życia. Nowy sezon w teatrze. 
Praca. Ludzie. Nowe przykrości i nowe radości. Ja- 
kie? Nieznane. Niepokój ogarnia. Złe przeczucia... 

Klucze od mieszkania, według umowy listownej, 
matka miała zostawić na dole u dozorcy. U dozor- 
cy, który wynosi walizki z taksówki, który się kła- 
nia nisko i który spodziewa się. że zarobi. 

Tymczasem Marta ma wszystkiego dwa złote 
w portmonetce i te dwa złote już mają inne prze- 
znaczenie. 

W windzie jest duszno. W przedpokoju pachnie 
terpentyną. Mieszkanie? Marta go poznać nie może. 
Pożar? Złodzieje? Nie. Poprostu — mamy porządki! 
Więc wymyte okna i wykrochmalone (!) firanki. 
Więc na tachcie rzędem poukładane poduszki i pod 
ścianami rzędem ustawione krzesła. Więc na pół- 
kach książki ułożone według wielkości. Więc szuf- 
lady na klucz zamknięte i klucze niewiadomo gdzie 
schowane. Więc w kuchni nowo kupione szczotki 
i rondelki (prezent). Więc pendzle pomyte i kitle 
malarskie uprane. Więc w wannie spiżarnia, bo tam 
najchłodniej! 

Uff... Trzeba za to wszystko mamie podzięko- 
wać telefonicznie. Trzeba podziękować. pomimo że 
nie można się wykąpać w łazience i schować do 
szafy rozpakowanego ubrania! Trzeba za to wszyst- 
ko podziękować telefonicznie! Pomimo, że wszyst- 
kie meble mają obcy wyraz i pomimo, że „swój“ 
dom. za którym się tęskniło. nie jest „swoim* do- 
mem. 

Dlaczego się mama do niej wtrąca? Zapewne nie 
wtrącałaby się, gdyby córka jej miała męża. Z Mar- 
tą-mężatką mama liczyłaby się. Z Martą-panną ma- 
ma nie liczy się. 

I pomimo tego wszystkiego ona musi jeszcze po- 
dziękować telefonicznie. Z niechęcia zdejmuje czar- 
ną słuchawkę z niklowych widełek i z niechęcią 
kręci automat telefoniczny, z trzaskiem wystukując 
dwie czwórki, dwie siódemki i jedną trójkę. 


Marta po powrocie do Warszawy nie poznaje 
kabaretu F. D. V. Reformy? Przeróbki? Nie. Cisza. 
Pustka. Pookrywane plandekami krzesła, zasłonięte 
roletami okna. W hollu i w szatni kilku artystów, 
którym gaży nie wypłacono. 

Plajta! Kryzysowa plajta! 

Dowiaduje się o zawrotnych sumach długów, 
o wekslach, oddanych do protestu, o zaległych pen- 
sjach, o wytoczonj sprawie sądowej. Słowa sza- 
cherka”, „szwindel”., „bujda na resorach* powta- 
rzają się wciąż w opowiadaniu aktorów. 

(Dalszy ciąg nastąpi). 


Sprzedaż: 
Lab. fizjol. - chemiczne 
Warszawa, Nowy Świat 5 


AXEL 


CZARNY SMOK DZIAŁA 


Załamanie się powstania woj- 


skowego w Japonii. to zmniej- 
szenie się możliwości wojny so- 
wiecko-japońskiej na -Dalekim 


Wschodzie. 

Od chwili wyborów do parla- 
mentu japońskiego pobita partja 
w ajsków a, konserwatywna .,Se- 
ynkai* zdradzała silne niezado- 
wolenie. Wirzenie w wojsku. w 
części administracji i kołach 
przemysłowych trwało. Podsyca- 
no niezadowolenie nieustannie. 
krytykowano rząd surowo. 

„Czarny Smok“, pozostający 
pod ideowem przywództwem le- 
gendarnego niemal starca Toya- 


my, ferował wyroki, dokonywał 
zamachów, parł do polityki su- 
pernacjonalistycznej. 


Toyama pomimo oficjalnego 
skazania na karę więzienia za 
moralny współudział w ostatnich 
zamachach politycznych, jest na 
wolności. Chodzi, gdzie chce. ro- 
bi, co chce i Czarnym Smokiem 
kieruje, jak chce. Wpływy jego 
są wielkie. Wielu ministrów. ge- 
nerałów, oficerów sztabowych, 
R jego wychowańcy. jego ..chlop- 

których politycznie ukształ- 
towśł, a teraz pchnął na odpo- 
wiedzialne i potrzebne dla jego 
akcji stanowiska. 


Toyama — to Czarny Smok. 
A Czarny Smok (Kokurjou- 
kai) — to stronnictwo, to sekta. 


to olbrzymi, tajemniczy zespół 
posiadając) y olbrzymie wpływy. 
Sięgają one Chin i Indji, gdzie 


wrzenia i wybuchy rewolucyjne 
wywoływane były często pod 
wpływem Czarnego Smoka. 

Od chwili więc, gdy do władzy 
doszli zwolennicy liberalnej par- 
tji Minseito, stronnictwo wojsko- 
we pod wpływem Czarnego 5mo- 
ka rozpoczęło walkę. Głów nym 
znienawidzonym przez stronnic- 
two wojskowe był minister finan- 


Dr. Minobe, 

znawca prawa 

nego, ranny m ostatnich 
ruchach. 


japoński słynny 
konstytucyj- 
roz- 


Trzy córki cesarza Japonji, od lewej Teru - 


No - Miya: średnia, 


Taka - 


No - Miya, najslarsza. 


i Atsuko Yori, najmłodsza- 
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Maleńki naslępca tronu Japonji na 
spacerze. 


sów: lakahaschi. Był on jedy- 
nym człowiekiem z kół finanso- 
wych, który miał odwagę mówić 
wojskowym, że prowadzą Ja- 
ponję do rumy — do inflacji. 

Takahaschi opierał się rozsze- 
rzaniu i tak już nadmiernie ol- 
brzymiego budżetu wojskowego. 
Wiedział on, że pożyczki nigdzie 
już nie uzyska, a podatków 
większych nie nałoży, bo chłop 
japoński jest już u kresu możli- 
wości podatkowe ej. 

Takahaschi pragnął przepro- 
wadzić pewne oszczędności bu- 
dżetowe, chciał zmniejszyć defi- 
cyt. Politykę jego popierały sfe- 
ry bankowe — zwalczali go gwał- 
townie przemysłowcy. Przemysł 
włókienniczy japoński — objął 
finansowo znaczną część prasy 
japońskiej — zbliżył się do grup 
wojskowych i poparł usilnie ich 


politykę, rządu silnego, dykta- 
torskiego. 

Walka rozgorzała o „silny 
rząd“, o politykę zagraniczną jak 


najbardziej ekspansy wną. 0 pod- 
bój Mongolji Zewnętrznej, znaj- 
dującej się pod wpływem Sowie- 
tów. 

To wrzenie doprowadziło do 
ostatniej rewolty. Stłumienie jej 
to porażka partji wojskowej — 


za wojny na Dalekim Wschodzie 


momenty dziwne, 
„tajemnicze. 


to osłabienie prądu wojennego. 


Istnieć on będzie nadal, silny bę- 
dzie nadal, bo do ekspansji w Ja- 
ponji dążą wszyscy, tylko meto- 
dy*ekspansji i jej zakres różnią 
wojskowych od liberałów. 
Krwawy dramat japoński 
wstrząsnął jednak światem nie- 
tylko dlatego, że wraz z nim gro- 


stała: się bardziej plastyczna. 
Krwawy dramat Japonji miał 
niepokojące, 


Były w nim momenty tak pa- 
tetyczne. objawy takiej egzalta- 
cji patryjotycznej. że niezależ- 
nie od takich czy innych moty- 
wów politycznych. musimy pa- 
trzeć na „wybuch“ japoński nie 
jak na zwykłą rewoltę, ale jak 
na czyn, który odsłonił nam. lu- 
dziom Zachodu. wiełe tajemnic 
ducha ludzi Wschodzącego Słoń- 
ca. Spójrzmy na parę tych mo- 
mentów: 

Do gabinetu ministra Saito 
przedostaje się grupa uzbrojo- 
nych oficerów - buntowników, 
zrywają mu epolety. Wiekowy 
admirał nie broni się — wydo- 
bywa puginał i popełnia hara- 
kiri. 

W innym punkcie zbuntowa- 
ni otaczają ministra Saioni, je- 

en z oficerów zabija go cięciem 
szabli. Adjutant zabitego wyzy- 
wa na pojedynek mordercę. Pa- 
rę skrzyżowań szabel — morder- 
ca pada zabity przez adjutanta. 
Otaczajacy walczących oficero- 
wie-rebeljanci  rozstępuią się. 
Adfutant. który spełnił swój 
obowiazek w stosunku do vole- 
glego zwierzchnika, odchodzi nie 
niepokojony! 

Tylko niezwykłe poczucie du- 
cha rycerskiego mogło pozwolić 
na ten pojedynek. gdzie jeden 
stawił czoło gromadzie zrewolto- 
wanvch: tylko wysoka rycer- 
skość mogła się zdobyć na nie- 
przeszkodzenie w odejściu zwy- 
cięzev pojedynkn. W iluż kra- 
jach Zachodu bvłby on rozniesio- 
ny na szablach! 


- Po stłumieniu powstania ofi- 
cer gwardji królewskiej, który 
ze swym  bataljonem wysłany 
bvł przeciw powstańcom i który 
cel swój osiągnął bez wystrzału, 
popełnia wraz z żona harakiri. 
gdyż nie może znieść myśli, iż 
zaszedł mypadek możliwości 
walki  bratobójczej pomiędzy 
pułkami japońskiemi! 

Czyż takie samobójstwo nie ma 
w sobie cech starożytnego boha- 
terstwa? 


Młode japonki przy- 
gotowują się dzielnie 
do obronu rołasnej— 
a może namet do. 
walk o Ojczyznę. 
Dżiu - Dżitsu upra- 
miane jest przez nie 
ze znawstwem i za- 
miłowaniem r związ 
kach „Kodokan“. 


A samo wezwanie generała Ka- 
schi, któremu polecono zgnieść 
rewoltę i który, działając z roz- 
wagą i cierpliwością, przywrócił 
dyscyplinę z wystrzału — czy 
nie posiada tonu najpiękniejszej 
patrjotycznej wzniosłości ? 

„Żołnierze! wzywa przez 
radjo zbuntowanych komendant 
Kaschi — cesarz nakazuje wam 
powrócić do koszar. Wszyscv 
szczerze podziwiamy waszą od- 
wagę. waszą wierność względem 
oficerów, ale bez wstydu, pod- 
dajcie się, bo wasi oficerowie 
uznali swój: błąd. Wracajcie do 
cesarza, do narodu, do waszych 
stroskanych rodzin!“ 

Tak może mówić wódz, który 
ani przez jedną chwilę nie chce 


poniżyć godności nawet zbunto- 
wanych, ale w mundury narodo- 
we ubranych żołnierzy, gdyż nie 
chce, aby poczucie godności woj- 
skowej osłabło, a natomiast chce, 
by karność zapanowała świado- 
mie, a nie dzięki grzechotowi kul 
bratobójezych. 
Rewolta więc tokijska skończo- 
na. Cudem ocalały admirał Oka- 
da objął stanowisko premjera. 


Widmo wojny na Dalekim 
Wschodzie zbladło, ale nie zni- 
kło zupełnie, nie zostało usunię- 
te Przyczyna leży w jednem 
zdaniu: państwa europejskie mo- 
dernizowały Japonję. aby zy- 
skać odbiorcę-klijenta, stworzy- 
ły — rywala-konkurenta. ` 


GŁÓWNA KSIĘGARNIA WOJSKOWA 


Główna Księgarnia Wojskowa prze- 
niesiona została obecnie do nowego 
gmachu Funduszu Kwaterunku Wojsko- 
wego przy ul. Krakowskie Przedmieście 
Nr. 11. 

Nowocześnie pomyślane wnętrze wy- 
konane zostało według projektu archi- 
tekta Stefana Jelniekiego. 
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FOT.J.MALARSKI 


Witryny nowego lokalu G. K. W. 
otwarte zostały wystawą „pięknej 
książki“ w artystycznych oprawach 
oraz pięknem ujęciu graficznem. Są to 
książki nagrodzone na wystawach we 
Florencji, Londynie, Brukselli i Mendo- 
zie bądź złotym medalem, bądź Grand 
Prix. i 


RAOUL AUERHEIMER. 


TRUMNA LORDA NELSONA 


(Z upoważnienia autora przełożyła Dolly Trojan) 


Po śmierci swego wielkiego przyja- 
ciela, Nelsona, zwycięzcy z pod Trafa|l- 
garu, piękna lady Hamilton nie wzięła 
sobie odrazu nowego kochanka. Uczy- 
niła raczej to, co czyni każda kobieta, 
zdecydowana dochować wierności osta- 
Iniemu kochankowi: zajęła się licze- 
niem. jego poprzedników.  Myliła się 
przytem stale. Nie miała nigdy zbyt tę- 
giej głowy do rachunków, a zresztą po- 

_ siadała przecież wszystkiego tylko dwie 
ręce i dziesięć palców, co w tym wy- 
padku właśnie nie było wystarczające. 
Ale na szczęście stary książę Queens- 
bury, którego dobra graniczyły z jej 
dobrami, również posiadał dwie ręce. 
Razem stanowiło to bądźcobądź dwa- 
dzieścia palców, a więc znaczyło już 
cośkolwiek. 

Książę, siedząc naprzeciw niej przy 
małym stoliczku, o który lady oparła 
swe krosna, łowił miłosne wspomnie-. 
nia pięknej kobiety swemi mocno owło- 
sionemi i nieco przytępionemi od czę- 
sto słyszanego huku strzałów uszami. 
„Jego czujne oko myśliwego było już 
przytem najwidoczniej na jakimś tropie. 

W jakichże chwilach płomień ogar- 
niał to serce kobiece? Tego właśnie 
pragnął dowiedzieć sie od pięknej są- 
siadki. 

Wysunął więc nad stołem, pokry- 
tym włóczkami, swą twarz myśliwego 
azęsto polującego na lisy i zadał jej to 
pytanie. Lady Hamilton, uroczo wyglą- 
dająca, w kokieteryjnie upiętym czar- 
nym wdowim czepeczku, nie odpowie- 
działa odrazu. Ze spiętrzonego stosu 
różnokolorowych włóczek dobierała od- 
powiedni odcień, przyglądała mu się 
badawczo, trzymając go pod światło o- 
gnia, padającego z kominka, aż wresz- 
cie rzekła skromnie: 

, — Różnie to bywało... 

„Ale książę rad był dowiedzieć się 
czegoś więcej. 

— Czy w grę wchodziły starania, 
czy też przemoc może? — badał chci- 
wie, wysuwając swą potężną szczękę 
coraz dalej ku przodowi. 

— Bywało i to także — odparła lady 
Emma, pogrążona w licznych wspom- 
nieniach. — Ale to nie jest to najważ- 
niejsze. Ważnym jest jedynie wewnę- 
trzny poryw. Gdybym była mężczyzną, 
nie innego nie zdołałoby mi sprawić 
radości. 

— Wernen. poryw? — Jakżeż 
ən powstaje? 

— Niezawsze jednakowo — wyrze- 
kła — czasem po latach, czasem: na- 
tychmiast. Niekiedy... w ramionach in- 
nego. 


A więc wówczas staje 
tege 


, — Ciekawe... 
się mężczyzna świadomym tego... 
wewnętrznego porywu. 

— Świadomym nie staje się nigdy — 
mówiła lady Hamilton do swego sześć- 
dziesięcioletniego towarzysza tym po- 
błażliwym tonem, w jakim nauczyciel- 
ka przyswaja dziecku pierwsze zasady 


tabliczki mnożenia, — dostrzega: go 
tylko. 

— Dostrzega? 

— Wcześniej lub później — powie- 


działa, a odsuwając nieco krosna, prze- 
rwała swą pracę i przyglądała jej się 
z badawczym uśmiechem. Wzór przed- 
stawiał skaczącego jelenia. Lady haf- 
towała właśnie rogi, a w naturalnym 
związku rzeczy przyszedł jej na myśl 
zmarły mąż, rycerz Hamilton. I to wła- 
śnie wyraziła w pytaniu, zwróconem do 
gościa: 

— Czy nie opowiadałam panu nigdy 
historji o trumnie lorda Nelsona? 

— Nigdy — odparł książę z właściwą 
sobie mimiką, taktownie i pobłażliwie 
spuszczając na dół oczy. — Wogóle nie 
mówiła pani ze mną nigdy jeszcze o 
wielkim Nelsonie... 

W gruncie rzeczy rad był, iż poru- 
szyła ten temat, gdyż uważał to za o- 
znakę jej wzrastającego zaufania. 

A widząc, iż zdecydowawszy się 
wreszcie na kolor bladoróżowy, nawłó- 
eży nitkę, dodał: 

— Sądziłem, iż w tym wypadku bi- 
twa nad Nilem sprawiła, że... dojrzał 
ów wewnętrzny poryw pani. 

— Poniekąd... Trumna, Nil, zwycię- 
stwo Nelsona nad Napoleonem i poryw; 
wszystko to ze sobą się wiąże. 

-I zaczęła opowiadać: 

— Nelson był u nas w Neapolu dwa 
razy. Pierwszy raz jako miły młody 
człowiek o dwóch oczach, dwóch rę- 
kach i bardzo ujmującym zachowa- 
niu. Drugi raz, po pięciu latach, jako 
wielki admirał, jednooki,  jednoręki, 
ale zwycięzca Napoleona. Miał za sobą 
Abukir, a przed sobą... 

— Neapolitańskie łoże ślubne...? 

— Niebywałe dotąd przyjęcie w 
Neapolu, do którego i mnie danem było 
się przyczynić — powiedziała posłowa 
w stanie spoczynku oficjalnym tonem 
historycznego opisu. I pełna dumy cią- 
gnęła dalej swe sprawozdanie: 


— Wyjechaliśmy — król, królowa i 
cały dwór — naprzeciw zwycięskiej . 


angielskiej flocie. Morze miało barwę 
niebieskosrebrną, barka królewska, w 
której siedziałam, była szeleszczącym, 
jedwabnym, purpurowym namiotem. 
Inne barki, obwieszone dywanami, u- 
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Każdy wie już 
że jeśli 


as aja c 


to tylko 


ZBE REA SNE KAI 


wieńczone kwiatami, miały również 
wygląd wielce galowy. Było to tak 
zwane „corteo“, jak Włosi tego rodzaju 
uroczyste wjazdy nazywają, a bardziej 
uroczystego, wspanialszego nie widzia- 
łam. W trzystu kościołach w Neapolu. 
biły bez przerwy dzwony, grzmiał „7. 
maty w Sanła Lucia, ma wszystkich 
wieżach paliły się ognie radosne, falo- 
wały chorągwie dymu, a serce moje 
drżało. Królowa siedziała obok mnie 
i szeptem namawiała mnie, ażebym 
związek z Anglją, na którym jej bar- 
dziej niż na czemkolwiek innem zale-- 
żało, doprowadziła do skutku: wszak 
Nelson będzie mieszkał u nas w Posel- ` 
stwie... Właśnie na widnokręgu ukaza-- 
ła się eskadra, najsamprzód jakby rój 
białych motyli: i już okręt admirała 
dojrzał nas — dojrzał mnie, wmówiłam 
to sobie — ezerwona chorągiew na je- 
gó maszcie wzniosła się w górę, roz- 
legł się strzał armatni, jak namiętny 
okrzyk jelenia w okresie ruji, a my, 
nie mając na naszej barce armat, od- 
powiedzieliśmy srebrnemi dźwiękami 
fanfary, skomponowanemi przez Cima- 
rosę, któremi on sam, stojąc z wycią- 
gniętemi ramionami, wspaniale dyry- 
gował. 


— Fanfary w odpowiedzi na armaty, 
to prawdziwie neapolitańskie! — przy- - 
taknął książę. 

— Zaraz potem przybiła nasza bar- 
ka do okrętu admirała. Nelson stał na 
najwyższym stopniu okrętowych scho- 
dów i oczekiwał nas uprzejmie pochy- 
lony, z kapeluszem pod pachą. Gdy go. 
ujrzałam, straciłam głowę i zapomina-* 
jąc o etykiecie, wbiegłam pierwsza po 
chwiejnych. schodach, jak po drabinie 
niebiańskiej na górę i w obecności me- 
go męża oraz pary królewskiej rzuci 
łam się na zwycięską pierś Nelsona. 
Jego jedno ramię objęło mnie, jego je- 
dno oko wzniosło się nade mną jak za- 
łzawiona gwiazda, a kapelusz admirała 
potoczył się do moich stóp... 


— Oczywiście, ponieważ miał tylko: 
jedno ramię — powiedział Queensbury 
z angielską rzeczowością. j 


— I wtedy, widzi pan, — ciągnęła 
dalej lady Hamilton wzruszona — ogar- 
nęła mmie taka litość nad biednym ka-. 
leką, że. tak, że. 


Wewnętrzny poryw... 
— że w uniesieniu ucałowałam 
świeży opatrunek na jego zwycięskiem 


czole — powiedziała lady. odpierając 
niecierpliwość księcia. — I nikt się nie 
śmiał... 


- Ja także nie śmiałbym się — 
rzekł książę całkiem poważnie. — Osta- 
tecznie był on przecież wybawicielem 
Anglji. możnaby nawet powiedzieć, 
zbawcą Europy. 

— Takie było ogólne mniemanie i 
zostało ono wyrażone w hołdach, które 
wówczas ze wszech stron  Nelsonowi 
składano.  Pojęliśmy je. gdy Nelson 
wkrótce potem zaprowadził nas — kró- 
la, królową. mego męża i mnie — na 
dół do swej kajuty, gdzie wystawione 
były zaledwie niektóre z tych podarun- 
ków, jakie Nelson po bitwie ze wszyst- 
kich części Europy otrzymał. Obok zło- 
tego medalu króla Anglji, będącego po- 
świadczeniem nadania Nelsonowi god- 
ności para, obok przysłanego przez mia- 
sto Londyn miecza z wysadzaną dja- 
mentami rękojeścią, leżał tam dar suł- 
tana i jego matki. djamentowa zapin- 
ka z wieńcem laurowym i wysadzana 
szlachetnemi . kamieniami tabakiera: 
tuż obok napełnionej drogocennościami 
szkatułki od rosyjskiego cara, |lśniły 
zastawa stołowa z ciężkiego złota od 
Wschodniego Towarzystwa Handlowe- 
go i przecudny złoty łańcuch od miasta 
Palermo. Naturalnie i król Neapolu nie 
przybył z pustemi rękami na okręt: 
wręczył on skrzący się najdrogocen- 
niejszemi kamieniami miecz, który ja- 
ko spuścizna po Ludwiku XIV mu się 
dostał i którego wartość mąż mój ocenił 
na pięć miljonów. Prócz tego inne jesz- 
cze trofea nagromadzone były w małej 
kabinie. Ale najkosztowniejszą i naj- 
drogocenniejszą wśród nich była usta- 
wiona wpoprzek stołu potężna trumna. 

— Trumna? 

— Lady Emma poczuła, jak kolano 
księcia pod stołem zadrżało. 


— Trumna lorda Nelsona! Była ona. 
zna pam może tę historję. wyciosana z 
dębowego drzewa masztu francuskiego 
okrętu wojennego „Orient“, który An- 
glicy w bitwie pod Abukir wysadzili w 
powietrze. Ben Hałlowel. podwładny 
Nelsona, polecił wyłowić ten maszt ż 
pośród pływających gruzów okrętu i 
wyciosać z niego trumnę. Sporządzono 
ją całą z dębowego drzewa masztu, 
nie innego nie wolno było do sporzą 
dzenia owej trumnv użyć. A gdy już 
była gotowa, posłał ją Hallowel ubóst- 
wianemu admirałowi wraz z uprzej- 
mem pismem, w którem wyrażone by- 
ło życzenie, by lord Nelson kiedyś w 
swych własnych trofeach dał się uło- 
żyć do wiecznego spoczynku. To było 
całkiem w guście Nelsona. Pełen dumy 
pokazywał nam swe przyszłe domostwo, 
skromnie pomiędzy wszystkiemi temi 


złotemi sprzętami i lśniącemi klejnota- 
mi stojące. A gdy odkrył wieko i rzu- 
ciłam spojrzenie w mroczną próżnię tej 
okropnej szkatuły, przeszły mnie ciar- 
ki. Wyraz twarzy Nelsona pozostał 
przytem niezmiennie pogodny. a wzrok 
zwrócony na mnie: i to spojrzenie u 
zenitu radości dnia przejęło mnie głę- 
boko, wzruszyło do łez. Okrzyki za- 
chwytu zgromadzonego na lądzie tłu- 
mu wzmagały się coraz bardziej, gdyż 
zbliżaliśmy się już do portu. Wystrza- 
ły armatnie podwoiły się, odgłosy dzwo- 
nów szalały, jakgdyby miasto stało w 
płomieniach. żaden bohater nie był ni- 
gdy tak uroczyście witany i żaden nie 
znajdował się przytem tak blisko swe- 
go grobu. A to, że potrafił w takiej 
chwili, zapominając o całym świecie, 
uśmiechać się do mnie, uważałam za 
najpiękniejsze ze wszystkich wyznań 
miłosnych. Jednocześnie ogarnęła mnie 
głęboka litość nad nim, nad sobą, nad 
wszystkimi nami, którzy kiedyś spocz- 
niemy w trumnach. A ponieważ nie le- 
żało w mej mocy oszezędzić śmierci u- 
kochanemu. postanowiłam  przyńaj- 


mniej upiększyć mu jego trumnę jesz- 


cze za życia. 

— Upiększyć?. 

— Tak... Ale narazie nie zdradziłam 
się eo do tego żadnem słowem: rozka- 
załam tylko, w porozumieniu z Nesso- 
nem, ażeby wszystkie te dary, włącz- 
nie z trumną, przeniesiono do nas. Jak 
już panu powiedziałam, zostało posta- 
nowione, że Nelson zamieszka w Posel- 
stwie. Takie było życzenie królowej. a 
i mąż mój nie miał nie przeciwko temu, 
choć wiedział jakie uczucia Nelson i 
ja wzajemnie dla siebie żywimy. Mimo 
tó. jako Anglik, czuł się zaszczycony, 


‘iż zwycięzca Abukiru... 


"— I ja ezułbym się zaszczycony — 
rzekł książę Queensbury. Bohater 
jest bądźcobądź bohaterem... Ale jak- 
że było z tym wewnętrznym pory- 
wem? Miała mi pani przecież ` powie- 
dzieć, jak on się zrodził. 

— Powiedziałam to już panu, tylko 
że pan tego nie zauważył... Otóż niech 
się pan pocieszy, że i Nelson narazie 
również nie nie zauważył. Dopiero póź- 
nym wieczorem, gdy po długiem poli- 
tycznem posiedzeniu z królową” powró- 


TANIE I WYGODNE WYCIECZKI DO Z. S.R.R. 


w zimowym turysłycznym sezonie 1936 roku 
- przez „INTOURIST” 

Polskie BiuroPodróży „UNION-LLOYD”, 
Warszawa, Chmielna .44. Tel. 6-22-24 


Szczegółowych informacyj udzielają 
wsżystkie placówki „Union-Lloydu”. 


Tamże sprzedaż kolejowych i okrętowych biletów. na. 
Daleki Wschód, „do Palestyny i z powrotem. 


Bliski i 
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cił do domu i wszedł do przygotowanej 
dla niego przeze mnie sypialnej kom- 
naty, dostrzegł coś. Były tam ustawione 
wszystkie dary. również trumna, a w 


trumnie... Co pan przypuszcza? 
— Wspaniały miecz Ludwika XIV? 
=<Nies Ja: 
— Pani? : 
Wyraźnie zadrżało i drugie kolano 
księcia. 


— W białej jedwabnej sukni z czer- 
wonym kaszmirowym szalem i złotym 
paskiem. zupełnie tak, jak mnie malo- 
wał Romey. — Często portretowana la- 
dy wskazała przytem na obraz wiszący 
uad kominkiem. 

— Była to dość wygodna trumna. 
Anglicy starają się, by wszystko było 
wygodne: ubrania, rękawiczki, trum- 
ny... Zresztą ustawiłam ją wpoprzek, od 
strony głowy nieco wyżej. tak, że 
wszystko ładnie się odznaczało. se 

— Wszystko? 

— Wolno mi tak sądzić, gdyż kiedy 
Nelson, przyświecając sobie świecą, 
wszedł z sąsiedniego pokoju i spo- 
strzegł u stóp swego łoża swe ostatnie 
miejsce spoczynku zamienione w żywy 
obraz. z przerażenia opuścił święce.., 
Ale było to słodkie przerażenie, jak mi 
wkrótce potem w ciemności sam WYy-. 
znał. 

Lady Hamilton, kończąc swe opowia- 
danie, wyciąg »nęła ostatnią nitkę Z ro- 
gów jelenia. Książę milczał, przyczem 
wyraz zgrozy na jego pogodnej tw arzy 
Nemroda ustępował powoli miejsca 
wyrazowi głębokiej ulgi. 

— A więć tak to było?... 
pojmując wreszcie. | 

Lady Hamilton przyjęła stroskany 
wyraz twarzy osoby pograzonej w ża- 
łobie. 8 

— Tak, tak to było... — szepnęła 
Z lagodnym smutkiem, zatopiona w hi- 
storycznem wspomnieniu. Poczem re- 
zołutnie odstawiła krosna i już innym, 
a nawet jak się księciu zdawało zupeł- 
nie nowym tonem, rzekła: 

Ale teraz, drogi książę. zechce 
pan e odina swe kolana, abym mogła 
powstać. Wszak muszę koniecznie to 
uczynić, jeśli mi pan, jak mam nadzie- 
ję, nie. odmówi zaszczytu spożycia u 
mnie kolacji. 


— rzekł, 


organizuje. 


przez 


Pas 


EEEE a ENAT 


ła dó zębów 


„Należę do Ciebie" >= Baliyk 


Nowootworzone kino Bałtyk - 


zapisuje się w repertuarze kino- 


wym stolicy chlubnemi głoska- . 


mi. Od inauguracyjnego progra- 
mu „Anna Karenina“ zachowuje 
stale wysoki poziom, wyrabiając 


sobie opinję pierwszorzędnego 


doboru repertuaru; = /. 


„Należę do Ciebie”, produkcji 
R.K.O. Radio, należy do lep- 
szych fiknów, widzianych w bie- 
żącym sezonie. PEET i 

Znakomita para artystów, Ka- 
tarzyna Hepburn i Charles 
Boyer, dali nam ucztę mistrzow- 
skiej gry. Staranna reżyserja 
przy ciekawym, dobrze skon- 
struowanym. niebanalnym sce- 
narjuszu uwydatnia walory 
obrazu. - ; 

Temat zaczerpnięto z dziedziny 
muzyki. Znakomity dyrygent i 
kompozytor, Franciszek Roberti, 
interpretowany z artyzmem przez 
Charles Boyer'a, odbywa w sła- 
wie i zaszczytach swe artystycz- 
ne tournées po Europie. Towarzy- 


szy mu urocza żona (Katarzyna 


Hepburn), dająca mu natchnie- 
nie, rozumiejąca i kochająca mu- 
zykę. Stare nawyki życia kawa- 
lerskiego nie zasypiają. W wiecz- 
nym cyganie odżywa zamiłowa- 
nie do zabaw, pociąg do kobiet. 


Słaby charakter muzyka dopro- 


„wadza do dramatu. I tu dópiero 
uwydatnia się nerw dramatyczny 
Katarzyny Hepburn. W scenach 
tragicznych o niezwykłem napię- 
ciu dramatycznem Katarzyna 


Hepburn jest sobą. Odnajduje 


- „La Maternelle“ 


O 


IA 


swój właściwy genre, nie uwydat- 
niony poprzednio. 


W filmie tym znajdujemy daw- ; 


no niespotykaną w obrazach ame- 
rykańskich głębię. Sugestywna 
pra Katarzyny Hepburn » 
Charles Boyer'a każe nam prze- 
żywać dramat razem z bohate- 
rami. ! ; 

Nad program: kolorowy doda- 
tek „„Kukaracza* nieco przydłu- 
gi w części — podobno — ko- 
micznej, przynosi miłą i znaną 
melodję „Karioki”, świetnie gra- 
ną i śpiewaną. 


Rialto 


Paryska wytwórnia „Photo- 
sonore* podjęta się trudnego za- 
dania sfilmowania znanego dzie- 
la L. Frapić „La Maternelle“. 

Dzieło to wywołało w swo- 
im czasie we Francji i całym 
świecie kulturalnym ogromne 
zainteresowanie i wrażenie 
przez bezpośredniość ujęcia i 
brutalność. z jaką autor odsła- 
nia straszliwe warunki, w któ- 


ANS 
NOWY AKTYWNY 


KREM 


FENOMER 


Krem jakiego dołąd nie było. Jest wytworem naj- 
nowszych naukowych badań chemicznych. 
- Idealnie spełnia swoje zadanie: Nadzwyczaj szybko 
przenika tkankę skórną, gruntownie zmiękcza cerę, 
wygładza ją i nadaje twarzy świeży, delikatny 
matowy wygląd. 3 
Wyrabiany jest w dwóch odmianach: półtłusty 
i beztłuszczowy. Ten ostatni nadaje się również 
i pod puder. Cena zł. 1.20. 


WARSZAWSKIE LABORATORJUM 
CHEMICZNE sr. akc. 


Żądać we wszystkich perfumerjach 
i składach aptecznych 


rych rodzą się, żyją i wychowu- 
ją dzieci paryskiej nędzy. Dzie- ` 
ło do pewnego stopnia re- 
wolucyjne, pisane ni to jako 
reportaż, ni to, jako ramiętnik 
wychowawczyni w ochronce pa- 
ryskiej, nie strąciło na aktual- 
ności w ciągu szeregu lat, dzie- 
lących nas od chwili jego wy- 
dania. 


Ww Paryżu odbył się niedawno bal „najmodniejszego uczesania”. 
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Zrozu- 


Reżyser filmu dobrze 
Odczuł 


miał intencje autora. 


wagę zagadnienia społecznego i 


przystąpi do zrealizowania fil- 


wek, fragmentów 


“mu w sposób najbardziej odpo- 
wiadający tematowi. 
«tętni prawdziwe; potworne 


W filmie 
ży- 
cie zaułków przedmieścia. Zna- 


* komicie uchwycone typy i spo- 
sób życia i bycia. 


mętów. . Spo- 
łecznych nadaje - obrazowi war- 
tość ;dokumentarną. Brutalność 
i bezpośrednia szczerość podej- 
ścia udo zagadnienia; pogłębia 
wrażenie-filmu. Szereg dobrze 
pomyślanych skrótów, miga- 
stanowi pc- 
tworne w swej realności tło dla 
mistrzowskiej gry wykonawców. 


Na pierwszy pian wysuwa się 
postać głównej bohaterki, Ró- 
ży, panienki z tak zwanego „do- 
brego domu”, która TEREE ru- 
iny finansowej. przyjmuje 
pierwsze wolne stanowisko, ja- 
kie jej się nadarza: posadę stu- 
żącej w ochronce dla dzieci 
przedmieścia. Służącej! i to mi- 
mo posiadanego dyplomu uni- 
wersyteskiego — nie może to 
się pomieścić w głowie kiero- 


.wmiczki ochronki, która chce ją 
: dla zbyt wysokich kwalifikacyj, 


nieodpowiednich, jej zdaniem, 
dla służącej, pozbawić pracy. 


Znakomicie odtwarza swą ro- 
lę córki kobiety upadłej, mała 
pięcioletnia Paulette Flandin, 
jakże różna: od ckliwo-słodkich 
„bobasów“ uporczywie rekla- 
mowanych przez wytwórnie a- 
merykańskie. Jej tragizm jest 
przejmujący. Inteligencja, spryt, 
przebiegłość dziecka ulicy od- 
tworzone bez zarzutu. Zresztą 
gra. pozostałych — dzieci, ich 
zmartwienia, nieliczne chwile 
radości i wstrząsające: uświado- 
mienie podpatrzone świetnie. 


Filmem tym winny zaintere- 
ER się ¿organizacje - społecz- 
ne, zajmujące się warunkami 
życia dzieci ulicy i suteryn, dla 
jego wartości ` propagandowej, 
dla pokazania społeczeństwu 


tych ciężkich warunków pracy, 


¿z jakiemi stykają się na każ- 


dym kroku. J. 


magiczne, które 


| TRZY STOLICE EUROPY 


* Londyn, Paryż i Bruksela to słowa 
elektryzują każdego 
miłośnika podróży. 

Nadarza się właśnie doskonała 
sobność zwiedzenia tych wybitnych a 
kontrastujących ze sobą ośrodków 


 TECZNOŚCI PUBLICZNEJ I PUPILARNEJ GWARANCJI funduszów 


Rozwój działalności K. K. O. pow. Warszawskiego 
Założona przed siedmiu laty — jako INSTYTUCJA O CECHACH UżY- 
lokowa- 
nych (Vide Dekret p. Prezyd. Rzplitej z dn. 15.IV.1927 r.) — Komunalna Kasa 
Oszczędności (K. K. O.) pow. Warszawskiego osiągnęła — pomimo panującego 
kryzysu — pokaźne wyniki swej działalności. 

O rozwoju tym świadczy cyfrowo wzrost wkładów i lokat, zapoczątkowany 
bowiem: w r: 1929 sumą zł. 229.650,— przy 560 wkładcach (książecżkach) osiągnął 
na 1 stycznia roku bież. kwotę zł. 22.987. 651,— przy 34.650 wkładcach (kont). 

Kwota procentów,: ‘wypłacona wkładcom względnie im dopisana. -do lokat za 
ubiegły okres 7-letni, przekracza sumę żł. 4.800.000. 

SUMA OBROTÓW ROCZNYCH K. K. O. SIĘGA 130 MILJONÓW Zł. 
Rozciągając działalność na teren podstołeczny (5 miast i 26 gmin podstołecznych, 
stanowiących zarazem Związek Poręczycielski tej Instytucji), udziela K. K. O. sta- 
łej pomocy kredytowej mieszkańcom osiedli podstołecznych. A 

Rozwój rzemiosł, popieranie inwestycyj w gospodarstwach drobnych, zakła- 
danie sadów i zakup inwentarza, wreszcie budowa i rozbudowa wsi i letnisk — 
znalazły ze strony K. K. O. gorliwego orędownika. Rozmiar akcji kredytowej 


K. K. O. w okresie ubiegłego siedmiolecia ilustruje fakt udzielenia 28.594 -oso- 
bom pożyczek (zabezpieczonych materjalnie) na ogólną sumę zł. 
‘zł. 16.022.029.—). 


52.310.442, — 
(z saldem ma 51. XII. 1935 r.: $i 


towej K.K.O. w 
okresie ubiegłego 


Rozwój rzemiosł, 


popieranie inwe- 

stycyj w gospo- siedmiolecia ilu- 
darstwach drob- struje fakt udzie- 
nych, zakładanie lenia 28.594 .080- 


bom pożyczek (za- 
bezpieczonych mia- 
terjalnie na ogól- 
ną sumę złotych 
52.510.442.— z sal- 
dem na SEXI. 
1955 r.: złotych 
16.022.029:—. 


sadów i zakup in- , 
wentarza, wreszcie _ 
budowa i rozbu lo- 
aw wsi i letnisk — 
znaalzły ze strony 
K.K.O. borliwego 
orędownika. Roz- 
miar akcji kredy- 


Rozbudowa osiedli i udostępnienie wogóle ludności taniego a bezpośrednie - 
go kredytu K. K. O. łagodziły tą drogą kryzys gospodarczy. gdy ¿13 ¿waży tylko, 


że na cele budowlane przeznaczyła w tym okresie K. K. O. kwotę zgórą 
12.523.368.— zł. pożyczek. 

Ugruntowany rozwój K. K. O. — przy licznym zespole obsługiwanej co- 
dziennie klienteli (ponad tysiąc osób) — stwarzał konieczność posiadania siedzi- 


by własnej. Cel ten osiągnięto przez nabycie przed trzema laty gmachu po Banku 
Przemysłowców (przy ul. Zgoda Nr. 7 róg ul. Złotej) wraz z całkowitem urządze- 
niem i skarbcami. 

K. K. O. przyjmuje — z zachowaniem bezwzględnej tajemnicy — wkłady 
i lokaty na książeczki (okazicielskie bądź też imienne lub za hasłem umownem), 
prowadzi rachunki bieżące, udziela pożyczek pod zastaw (lombard) papierów war- 
tościowych oraz na hipoteki i na skrypty dłużne za poręczeniem. — Stały wzrost 
i wkładów, zawarowanych przez pupilarną gwarancję K. K. O. jest dostatecznym 
sprawdzianem zaufania; jakim darzy społeczeństwo tę Instytucję AŻ pu- 
blicznej. 

Godziny czynności K. K. O.: od 8/» rano do 7!/2 popol. ga przerwy). Od- 
działy: Pruszków; .Nowy Dwór, Piaseczno, Jeziorna. Ng] 


do dnia 7 kwietnia włącznie, poczem 
obie grupy wspólnie wrócą do Warsza- 
wy. 
Cena uczestnictwa w wycieczce dla 
grupy kelgijskiej wynosi przy prze- 


chodniej kultury i cywilizacji. Będzie 
nią wycieczka Orbisu, organizowana w 
dwu warjantach. 

Jedna grupa turystów uda się do 
Londynu przez Brukselę, a druga przez 


spo- ` 


za- 


Paryż. Obie grupy, to znaczy francuska 
i belgijska, wyruszą z Warszawy w 
dniu 24 marca, a spotkają się w Londy- 
nie w dniu 26 marca. Wyjazd obu grup 
z Londynu nastąpi w dniu 50 marca. 
Turyści będą się «mogli zatrzymać 
albo w Paryżu, albo w Brukseli, zależ- 
nie od wybranego warjantu wycieczki 


"24 


jazdach w kl. III zł. 370— a w kl. II 
zł. 445—, Cena uczestnictwa dla grupy 
francuskiej przy przej jazdach w kl. III 


„415 zł — aw kl. H — 510 zł. Kwoty 
powyższe obejmują paszport z wizami, 
przejazdy od granicy polskiej pod Zbą- 


szyniem do Londynu i spowrotem, oraz 
opiekę przew odnika. 


. KRONIKA 


LITERACKA 


O Galsworthy'm 


W ostatnich czasach ukazała 
się gruba, 819 stron licząca książ- 
"ka ti. V. Marrota o- Galswor- 
thy'm, zatytułowana „Życie i li- 
sty Johna Galsworthy” (Heime- 
mann). 

Leonard Woolf opatrzył ją na 
łamach he London Mercury 
mocno złośliwą recenzją, która 
nie szczędzi mietylko biografa, 
ale także i tak poczytnego w 
Folsce autora. 

bBiogratja p. Marrota jest źle 
zbudowana i w uciążliwy sposób, 
nieporządny, a przynajmniej 
Jedna trzecia objętego materjalu 
- powinna była byc z niej wyklu- 

czona. Książka zawiera co- 
prawda niezliczoną ilość fotogra- 
iij Galsworthy ego „w każdem 
stadjum. dystynkcji i szlachetno- 
ści”, zawiera wiele jego listów do 
krewnych, przyjaciót, wielbicieli 
i krytyków; zawiera pozatem 
wszelkie szczegóły, składające się 
na obraz zewnętrznej postaci 
cziowieka. Ale poza tą starannie 
wykończoną fasadą nie znajdu- 
jemy nic. 

© H. V. Marrot twierdzi, że 
Galsworthy „nie był zwykłym 
domowym świętym, ale między- 
narodową pochodnią życzliwości, 
mądrości i pogody ducha“. 

` A na to Leonard Woolf: „Czu- 
jemy, że nie można myśleć tak 
podle o naturze ludzkiej, aby 
przyjąć aż tak desperacką hipo- 
tezę”. 


Szybko i ostro rozprawiwszy 
się z biografem i z biografją, 
Woolf przechodzi do a wiele bar- 
dziej interesującega tewatu, czy- 
li samego książki przedmiotu, 


_ John'a Galsworthy. Uważa on go 


za bardzo dziwny fenomen psy- 


.chologiczny. Nietylko z biografji 


Marrota nie wynurza się żadna 
rzeczywista, indywidualna oso- 
bowość, o której możnaby powie- 
dzieć: „To był John _Galswort- 


hy“. Książka mieści w sobie tak- - 


że wiele listów do Galsworthy'e- 
go, wśród autorów których znaj- 


„dują się: Conrad, profesor Gil- 


bert Murray, Edward Garnett, 
Sir James Barrie, G B. Shaw, 
ete. Otóż każdy z nich w swych 
listach pozwala nam w różnym 
stopniu, ale zawsze wyraźnie 
odkryć swój charakter, jakieś 
indywidualne cechy swej osobo- 
wości. Tymczasem z listów Gals- 
worthy'ego, podobnie jak z jego 
biografji — nie wynurza się nie. 
(Woolf nazywa to podwójnym 
tryumfem:  Galsworthy'ego i 
Marrota). 


Ale idąc jeszcze dalej — tego 
samego wrażenia doznaje krytyk 
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staniafa! 


We wszystkich aplekach nabyć można 
pudełko zawierające 20 tabletek już za 


zł. 2. 25 | 


ten w zetknięciu z dziełami 
zmarłego autora. Zdaniem jego, 
nie istnieją one jako dzieła sztu- 
ki, są w najlepszym razie jedy- 
nie „dokumentami społecznemi . 
Przyczyną *ego jest poczęści 
fakt, że zostały napisane przez 
„osobę nie posiadającą osobowo- 
ści, przez indywiduum, nie po- 
siadające indywidualności". 


. Treść jest dobra, charaktery są 
dobre, technika jest mistrzow- 
ska, ekonomja słowna jest dosko- 
nała, morał jest bez zarzutu — 
jednem słowem, cudzoziemiec 
nie znający angielskiego ma 
wszelkie wytłumaczenie, biorąc 
Galsworthy'ego za wielkiego pi- 
sarza“. 


Conrad, który nieraz swego 
przyjaciela przestrzegał, intui- 
cyjnie przeniknął istotę tego 
dziwnego zjawiska. Otóż w pew- 
nym momencie życia John Gals- 
worthy został wyeliminowany z 
człowieka i z pisarza przez „hu- 
manitarnego moralistę“ i „uciele- 
śnione sumienie. (Określenie 
Conrada). 


Monsieur Vóllard, sławny han- 


dlarz obrazów. odkrywca Cé- 
zanne a, napisał bardzo interesu- 
jące wspomnienia, których wy- 

danie francuskie zostało uprze- 
dzone przez tłumaczenie angiel- 
skie. Jest to najlepsze i jedyne 
bodaj źródło, z którego można ` 
się dowiedzieć, co Renoir, Manet. 

Degas, Picasso, Bonnard i inni 
myśleli i mówili o sobie. Przytem 
ilustracje są równie ciekawe i 
niebanalne. jak treść: jest wśród 


Z ŻAŁOBNEJ 
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Ś. p. prof. Władysław Strzelecki. 


(1888 — 1955) 

Przez Śmierć przedwczesną Ś. p. prof. 
Władysława Strzeleckiego, dlugoletniego 
naczelnego dyrektora Powszechnego Za- 
kładw Ubezpieczeń Wzajemnych, pol- 
skie życie społeczno - gospodarcze po- 
niosło ~ poważną i dotkliwą stratę. 

— Zmarły nieomal całe swoje ży- 
cie zawodowe spędził w Powszechnym 
` Zakładzie Ubezpieczeń. Zmarły od lat 
najmłodszych brał udział w zmaganiach 
v niepodległość kraju. — nic więe 
dziwnego, iż tak umiał Powszechny Za- 
kład poprowadzić, że nawet w najgor- 
szych latach kryzysowych pod Jego 
przewodnictwem Zakład sumiennie — 
cicho i bez rozgłosu — spełniał swój 
obowiązek. 

Ten. rodzaj pracy skromnej i nieza- 
przątającćej sobą uwagi publicznej le- 

- żał w charakterze i obyczajach Zmar- 
łego. Natura mocna, męska, prawa i 
bezpośrednia, wróg ceremonjalności, pro- 
sty a w głębi duszy dobry i wrażli- 
wy — szczerze ujmował sobie- wszyst- 
kich, którzy Go bliżej znali. 

Zmarł nagle na serce. żyć będzie dłu 
go we wdzięcznej pamięci społecznej. 


nich wiele reprodukcyj ważnych 


a mało znanych obrazów i szki- 
ców. | 

Z kart „Wspomnień handlarza 
obrazów“ wynurza się nadzwy- 


*czaj żywy i barwny obraz Pary- 


ża z tego okresu i jego artystycz- 
nego życia. Należy wspomnieć o 
jednej jeszcze - zalecie autora, 
podnoszącej wartość książki, 
mianowicie o, jego skromności 

L. _Buyno. 
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Ś. p. Wacław Preker 
"wspomnienie pośmiertne 
"Dnia 14 stycznia r. b. zmarł w ro- 
dzinnym Skolimowie, osierociwszy żo- 
nę i syna, Ś. p. sędzia Wacław Borch 
Preker. 
Po ukończeniu Wydziału Prawnego 
na uniwersytecie Warszawskim w 1895 
ś. p. W. Preker. gospodaruje w dzie- 
dzicznym majątku Skolimowie, przy 
czem wśród okolicznych włościan włas 
nym przykładem i słowem krzewi 0- 


 Światę rolniczą, zasady etyki chrześci- 


jańskiej i poczucie obywatelskie. Z-nie- 
spotykaną bezinteresownością spieszy 
zawsze każdemu z radą, poparciem mo- 
ralnem i materjalnem, a wrazie po- 
trzeby — z ofiarnie wyciągniętą dłonią. 
/yskując coraz większy mir i uznanie 
wśród obywateli i ludu, w r. 1901 zo- 
staje wybrany jednomyślnie na stano- 
wisko sędziego gminnego w Piasecznie. 
W urząd ten jak i w następne: — sę- 


dziego pokoju. sędziego grodzkiego w 
Warszawie. ś. p. Preker wkłada nietyl- 


ko posiadaną wiedzę i zamiłowanie 
prawnicze, ale i całą, pełną miłości 
bliźniego duszę. Stosując się w życiu 
własnem do najsurowszych zasad etyki, 
ś. p. Sędzia Preker zachowuje zawsze 
pogodną twarz, a nawet  humór 
wymierzaniu sprawiedliwości. 

Praca zawodowa nie oderwała jed 
nak ś. p. sędziego Prekera od działal- 
ności społecznej. On to powołuje swego 
czasu do życia ogólnie zńane dzisiaj 
letnisko Skolimów., a częściowo i Kon- 
stancin. Budowa kościoła parafjalnego, 
domu wypoczynkowego Seminarjum 
Rzymsko - Katolickiego w Skolimowie, 
schroniska dla artystów — weteranów 
seen polskich na pograniczu Skolimowa 
i Chylice, zorganizowanie straży ognio- 
wej i wiele innych pożytecznych lokal- 
nych poczynań społecznych realizuje 
się, zwykle przy bezimiennem popar- 
ciu, ofiarności, czy też inicjatywie ś. p. 
Prekera. 

Pogrzeb sędziego zgromadził w Skoli- 
mowie, liczne rzesze ludu, wielu oby- 


-wateli, oraz przyjaciół Zmarłego z War- 


szawy i okolicy. 
t 2ean ED BC pamięci. 
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Grużźlicą pluc jest nieubłagana i co- 
rocznie, nie robiąc różnicy dla płci, wie- 
ku i stanu, pociąga bardzo wiele ofiar. 

Przy zwalczaniu chorób płucnych 
bronchitu, grypy. uporczywego, męczą- 
cego kaszlu i t. p.. stosują pp. Lekarze 
(dawniej) 
sza nazwa „Balsam Thiocolan Age“), 
który, ułatwiając wydzielanie się plwo- 
e'ny, usuwa kaszel, wzmacnia organizm 


-i samopoczucie chorego. Sprzedają ap- 


teki. 
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meryce... 
panów 


Wszyscy ci, którzy narzekają 
na próżność kobiet i długie go- 
dziny, jakie panie spędzają przed 
lustrem i w gabinetach kosme- 
tycznych, zdziwią się niewątpli- 
wie, że największy na świecie sa- 
lon kosmetyczny przeznaczony 
jest wyłącznie dla... mężczyzn. 
Został on specjalnie wybudowa- 
ny w ateler filmowem wytwórni 
United Artists w Hollywood pod- 
czas nakręcania monumentalnego 
filmu „Kardynał Richelieu", i 
z usług zatrudnionych tam naj- 
wybitniejszych specjalistów ko- 
rzystało codziennie przez trzy 
tygodnie 3000 aktorów i staty- 
słów! 

Film „Kardynał Richelieu“, w 
którym rolę tytułową odtwarza 
słymty aktor George Arliss, roz- 
grywa się na dworze króla Fran- 
cji Ludwika XIII. Jak wiadomo, 
szlachta ówczesnej epoki lubowa- 
ła się w skomplikowanych fryzu- 
rach i strojach. Reżyser filmu, 
pragnąc zrealizować tak wielki 
ilm z nadzwyczajną starannością 
w najdrobniejszych szczegółach, 


Największy salon piękności w A- 
przeznaczony jest dla 
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wyrabiane jest na olejkach owoc : 
có piwach. dzięki czemu stae 
je się idealnym środkiem do 
pielęgnowania cery. 
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polecił wszystkim statystom — 
nie licząc aktorów, grających ro- 
le główne — poddać się zabiegom 
w salonie kosmetycznym. 200 
fryzjerów pracowało od rana do 
wieczora. aby nadać tłumom 
aktcrów ` statystów autentyczny 
wyglad szlachciców z epoki Lu- 
dwika XIII. 

Mimo historycznego tła i wy- 
stępujących w filmie postaci hi- 
storycznych, film przypomina ra- 
czej romanse awanturnicze Du- 
masa. Treścią jego jest intryga 
miłosna, w którą zaplątani są 
król Ludwik XIII. młody szlach- 
cie Andrć de Pons i piękna wy- 
chowanica kardynała. Błyska- 
wicznie rozwijająca się akcja, 
pełne emocji przeżycia kochan- 
ków i tajemnice prywatnego ży- 
cia monarchy złożyły się na ca- 
łość tak wspaniałą, że film .„Kar- 
dynał Richelieu“ cieszył się w 
całym świecie olbrzymiem powo- 
dzeniem. Nie wątpimy, że i w Pol- 
sce osiągnie on wielki sukces, na 
który w zupełności zasłużył. 


Wytworne krawieciwo męskie 
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Gmach Opery —Pod Filarami 
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WvNiK KURACJI ŚWIADCZY O ZALETACH UŻYTEGO ŚRODKA. 
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Czem w budżeciejesł kontrola: 
Tem dlazdrowia bywa. OLLA! 


AISER-BOR 


Wyrób polski. 


uniwersalny środek udelikatniający cerę. 


Ostatnie nagrania „Syreny“ 
. poszczycić się mogą całym sze- 
regiem naprawdę dobrych utwo- 
rów zarówno krajowych, jak i 
zagranicznych. Jednym z nich 
jest prześliczny walc angielski 
Warsa-Schlechtera: „Niema nic 


poo od miłości“ w wy- - 


onaniu orkiestry H. Golda z re- 
frenem jak zwykle niezawodne- 
go Fogga. Z drugiej strony pły- 
ty „Zostaje nam piosenka“ — 
tango o zupełnie argentyńskiem 
zacięciu. Z dawnych przebojów 
przypomina Fogg slow - foxa 
„Czy ty pamiętasz“ („Dout you 
remember“) i „Zamglone oczy“ 
z filmu ,„ Wonder-bar . 


Sympatyczna Wiera Gran, jed- 
na z większych atrakcyj „Para- 
disu“, nagrała nową płytę, która 
pod każdym wględem stoi o 
wiele wyżej od poprzednich. Na- 
reszcie znalazła właściwy swój 
rodzaj (—jest to typowa diseuse 
— która nigdy nie powinna nad- 
używać swego głosu—) w slow- 
foxie „Kiedy z tobą tańczę przy- 
tulona“, doskonale go interpre- 
tując. Wyjątkowo dobre słowa 
Sewera, w złośliwy (lecz niestety 
słuszny) sposób demaskującego 
kobiety. 


Dla amatorów utworów cha- 
rakterystycznych Aston śpiewa 
z zacięciem andrusowskie tango 
o „Pannie Andzi“, która ma wy- 
chodne. Rytm i swoiste akcenty 
doskonale przez Astona oddane. 
Całość przypomina trochę tango 
Łyczakowskie. Na odwrocie 
słabsze tango „Nadia“ jest właś- 
stwie popisem dla orkiestry i 
skrzypka. ` pa 


Karnarał 
m Kolonji 


Kolonja szalała w „ostatki“ pod hastem: „Ko- 
lonja stanęła na giomie”. 


Doskonały kwintet Henryka 
Golda we własnym układzie na- 
grał zawsze ulubione dawne 
„Szlagiery“: Warrena „Wale jaś- 
minowy* („To you“) i „Gigolo i 
Gigolette'. Stara również pio- 
senka Jolsona „Synku mój”, któ- 
ra przed laty wzruszała do łez, 
znalazła w Henryku Goldzie 
świetnego interpretatora. 


Teraz „przegrania” z płyt za- 
granicznych. 


Dwa foxy „Lilja Szanghaju” i 
„W blaskach księżyca“ w wyko- 
naniu orkiestry E. Lloyd'a stoją 
na poziomie najlepszych nagrań 
na płytach His Master's Voice 
lub Brunswick. Czysty dźwięk, 
bardzo zajmujące przeprowa- 
dzenie głównej melodji przez 
coraz to inne instrumenty, świet- 
ny kontrapunkt drugiej melodji 
oraz fenomenalna dykcja w re- 
frenie stwarzają pierwszorzęd- 
ną całość. Zwłaszcza drugi fox- 
trot (tytuł właściwy  .„Eloney 
moon Holel*) jest wyjątkowo 
ciekawy. 


Oryginalna jest interpretacja 
walca „W małym białym dom- 
ku“ („In a little white church”). 
Przyzwyczailiśmy się, że walca 
angielskiego gra się płynnie, le- 
gato, trochę zawodząco — tym- 
czasem orkiestra Lloyda daje 


nietylko akompanjament stacca- 
to, lecz czasem i melodję na we- 
soło i skocznie. 


Foxtroty „You dog” 'i „Some- 
body stole my Gal“ w wykoma- 
niu orkiestry Cab Calloway 
zbliżone są bardzo do pierwo- 
wzorów murzyńskich. Melolja 
składa się z krótkiego motywu 
powtarzanego coraz to w innej 
punktacji rytmicznej. Śpiewa, a 
raczej przedziwne sztuczki gło- 
sem przejmującym i jokby tro- 
chę przepitym wykonuje kobie- 
ta lub mężczyzna (pomimo wsłu- 
chiwania się w płytę trudno jest 
ustalić płeć wykonawcy). Tech- 
nika szybkiej wymowy i wibro- 
wania głosem jest nadzwyczaj- 
na. Dla szerszych mas płyta ta 
będzie bezsensowna i nie warta: 
prawdziwi amatorzy tego rodza- 
ju muzyki jazzowej ocenią jej 
swoisty wdzięk i urok. 


Na zakończenie śliczny w bar- 
wie slow - fox „Gorące całusy“ 
(„Su the middle of a kiss“ oraz 
„Wieczorkiem o 8-ej“. O ule 
poprzedniej płycie głos śpiewa- 
ka do złudzenia chwilami przy- 
pominał saxofon, o tyle w tych 
utworach przeciwnie wydaje się, 
że martwy instrument przemienił 
się w żywy, wibrujący głos czło- 
wieka. H. 


DAN- s A NOWY- W programie marcowym występują: słynna tancerka i pieśniarka Jeanne Lee oraz słynna 
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